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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

iRękopisma
odsyłane Eedakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
4o Redakcji, Admińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane. IENNIKP0ZNAN8K
Wtorek, 23 listopada 1886.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Pa.6»»-«*'* 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 ftra., *r 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryka, Da- •,

Francji, Anglii i Szwecji 12 m )k.

. . Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś ty k> na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niiój) moina także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (tnserató w):

•
 oi wiersza petytowego siedmiolamowego 15 fon. — 

Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclnsire
tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Bï paSX^RuTSStïpères 8L-nw Hamburgu, UiSSe n ’Dziw RkarP°ïn«pri#mnjY w Warszawie Rajchmann i Rrendkr, Ulioa Senatorska 1. 22. -

w * - w Frankfaroi8 nad *• *<“>' * <*"*•

POZNAN, 22 listopada.

Jenerał Kaulbars, jak pisaliśmy w ostatnim nume­
rze, opuścił w dniu 20 bm. Bułgaryą. Krótko przed 
wyjazdem przyjmował większą część reprezentantów mo­
carstw w Zofii, którzy przybyli, ażeby osobiście z nim 
się pożegnać. Do mieszkańców Zofii, których było około 
50, oświadczył, że opuszcza kraj, ponieważ rejencya nie 
chciała słuchać głosu Rosyi. W tym samym dniu opu­
ścił także Warnę konsul rosyjski — a za nim podążyli 
niewątpliwie i inni konsulowie, chociaż o ich wyjeździe 
nie donosi telegram. Wyjazdu jenerała Kaulbarsa, który 
niczem innem nie jest, jak odwrotem Rosyi, nie nazywa 
„Nord“ jednakowoż odwrotem, ale podnosi, że jest tylko 
zerwaniem dyplomatycznych stosunków. Odjazd jene­
rała nie oznacza, zdaniem „Norda“, bynajmnićj, ażeby 
Rosya nie miała się nadal zajmować kwestyą bułgarską 
albo, ażeby się miała zrzekać swoich praw. Według 
„Journal de St. Petersbourg“ wyjazd jenerała Kaulbarsa 
jest tylko logicznem i do pewnego punktu przewidzianem 
następstwem ślepego uporu tych osób, które rządziły w 
Bułgaryi. Rząd rosyjski zaś w następujący sposób ma­
skuje swój odwrót. Dzienniki petersburskie zamieszczają 
bowiem następujące rządowe communiqué:

„Jak w dniu 2 listopada donosił „Praw. Wiestnik“, 
był jenerał Kaulbars w obec obrazy, jakiéj rosyjscy pod­
dani jako też osoby zostające pod opieką rosyjską do­
znawały, zmuszony do oświadczenia Naczewiczowi, że 
przy pierwszćj zaszłej obrazie na bułgarskiem terytoryum 
będzie się czuł zniewolony do opuszczenia Bułgaryi z 
wszystkimi konsulami rosyjskimi. Pod dniem 5 bm. na­
stąpił nowy zamach na kawasa rosyjskiego konsulatu w 
Filipopolu, który w drodze do urzędu telegraficznego w 
celu oddania depesz napadnięty został przez oddział żoł­
nierzy i był do tego stopnia znieważony, że go bez zmy­
słów odprowadzono do jeneralnego konsulatu. Kiedy je­
nerał Kaulbars wypośrodkował, że zamach zrobiony zo­
stał na rozkaz władz wojskowych, żądał od Naczewicza 
zrzucenia z urzędu naczelnika miejscowéj brygady i ko­
mendanta miasta, jako też ukarania osób, które brały 
udział w zamachu, a nadto żądał, ażeby rosyjskiéj cho­
rągwi oddawano przynależne honory wojskowe. W no­
cie wzmiankowanéj wskazał jenerał Kaulbars na to, że 
opuści Bułgaryą, jeżeli do wieczora dnia 7 listopada nie 
odbierze żądanćj satysfakcyi. Ponieważ aż do tego ter­
minu Die dano satysfakcyi i nie dano w ogólności żadnćj 
odpowiedzi, przeto jenerał Kaulbars musi opuścić Zofią. 
Wszyscy rosyjscy konsulowie w Bułgaryi i wschodniéj 
Rumelii odebrali rozkaz do wyjazdu. Communiqué przy­
tacza w końcu notę, którą w dniu 8 bm. wystosował je­
nerał Kaulbars do bułgarskiego gabinetu a w którćj 
jeszcze raz zebrał wszystkie zażalenia Rosyi.“

Jakiéj chwyci się teraz polityki rząd rosyjski ? Kwe- 
styi tćj roz: .;>.ć hi ’ J-;"~iy, powiemy tylko tyle,
że kandydat rvisin do -oi." ułgarskiego książę Min- 
grelii, który telegrafują z Petersburga przybył wczo­
raj z Kauka ; do Petersburga i natychmiast udał się do 
Gatczyna, ni • r ;d .'C .wdopódobnie poparcia ze stro­
ny mocarstv, ■ odpi h raktat berliński. Prze­
konywają nas o rem i dzisiejsze głosy prasy europejskiéj, 
które jak najnieprzychylniej odzywają się o owym nie­
fortunnym kandydacie rosyjskim. Oprócz Francyi, która 
jak się zdaje, popiera rosyjską politykę na wschodzie, 
wszystkie inne mocarstwa będą przeciwko Rosyi także w 
kwestyi kandydatury księcia Dadiana. W dniu 20 bm. 
odbyła się w Paryżu narada ministeryalna, na ktôréj o- 
świadczył p. Freycinet ■ że rząd francuski na życzenie 
Rosyi wziął pod opiekę rosyjskich poddanych w Bułga­
ryi. Oświadczenie to prezesa gabinetu francuskiego za­
niepokoiło nieco sfery paryzkie, jak telegrafują do ber- 
Hnskiéj „Post“, ponieważ możnaby ztąd wnioskować o 
zupełnem porozumieniu między Francyą i Rosyą może 
nie tylko w kwestyi wschodniéj ale i w innych ważniej­
szych sprawach.

Pisząc o Francyi nadmienić także winniśmy, że w

Wspomnienie
z wycieczki do Słobody Rungurskiéj.

(Kołomya — Peczeniżyn — Słoboda Rungurska.)

(Dokończenie. — Zobacz numer 267.)

Niedawnem jest istnienie zakładów peczyniżyńskich, 
| już dzisiaj są one poważną fabryką tak ilością budyn­
ków jak i aparatów do jćj wyposażenia potrzebną, się 
znamionującą. Niewyczerpana praca p. Szczepanowskiego, 
Pgo .energia i inteligeneya stworzyły zupełnie nowy w 
tych stronach przemysł, który jest błogosławieństwem 
^rego kraju i daje znaczne zyski i uczciwy zarobek na 
setki liczącym robotnikom.
, W budowie będąca obecnie kolćj żelazna drugorzę- 
“na, idąca ze Słobody przez Peczeniżyn do Kołomyi, u- 
•atwiając bezpośrednią komunikacyą ze źródłami nafty 
1 drogą zbytu gotowego do konsumcyi materyału, przy- 
Ctyni się nie mało do ich wzrostu i zajęcia stanowiska 
Plerwszorzędoego.
,, Na odjezdnem ugoszczeni serdecznie przez dyrekcyą 
koryki, puszczamy się w dalszą podróż, kierując się ko- 
ytem Suchy aż do samćj Słobody. Znajdujemy się w 
oczeniu natury coraz dzikszćj, a brzegi rzeczki paro- 

ż p.* 1 Poprzerzynane, piętrzą się coraz wyżćj, wskazując, 
Q. S1§ udajemy w głąb gór, co swem długiem pasmem 
U,, Rodnia nas odgraniczały, pokazując nam widoki ma- 
uwnicze.

I tza czasu czasu Da sam^j rzeczce 'spotykamy 
i sie17116 surowca naftowego i to nam zapowiada, że 

s znajdujemy u głównego celu naszćj wycieczki. Brama

kwestyi budżetowćj nastąpiło porozumienie między gabi­
netem z jednej a komisją i izbą deputowanych z drugićj 
strony. Mimo to zamieszanie ma być tak wielkie, że 
utrzymują się bezustanne pogłoski o rychłem rozwiąza­
niu izb.

Zapisujemy dalćj, że według „Liberté“ miał prezy­
dent Grévy dłuższą rozmowę z jenerałem Boulanger z 
powodu jego nowych projektów. Wnoszą ztąd, że Grévy 
nie ze wszystkiem zgadza się na projektowane reformy 
ministra wojny.

Dotychczasowy rezydent w Tunisie p. Bihourd miał 
podobno przyjąć ofiarowaną posadę jeneralnego rezyden­
ta w Tonkinie. — Ambasador rosyjski baron Mohren- 
heim przybył w dniu 30 b. m. wraz z familią do Pa­
ryża.

Z Pesztu donoszą, że w zeszłą sobotę przed rozpo­
częciem sesyi plenarnej austryackiéj delegacyi odbyła się 
sesya wydziału budżetowego, na ktôréj deputowany 
Sturm, poparty przez Hausnera zaproponował, ażeby na 
konferencyi prywatnéj porozumiano| się co do ustępu spra­
wozdania odnoszącego się do budżetu spraw zewnętrznych. 
Porozumienie to też nastąpiło, przy czem hr. Kalnoky 
dziękował za jednomyślność, z jaką przyjęto jego oświad- 
czeniaia polityki zagranicznćj monarchii, „Pester Lloyd“ 
podnosi, że hrabia Kalnoky zanim wystąpił ze swojem 
oświadczeniem co do aliansu z Niemcami, porozumiał 
się przedtem z niemieckim rządem. Andrassy i hr. Kal­
noky, twierdzi „Pester Lloyd“, porówno zasłużyli się w 
sprawie przymierza z Niemcami, pierwszy, ponieważ je 
zawarł wśród trudnych okoliczności, drugi zaś dla tego, 
ponieważ utrzymać je zdołał wśród nie mniéj trudnych 
okoliczności.!

* Z Warszawy zamieszcza „Posener Zeitung“ 
oryginalną, jak twierdzi, korespondencyą, w którćj do­
nosi, że wydany przez cenzurę zakaz prasie warszawskićj 
nie pisania nic o „Banku ziemskim“, nastąpił wskutek 
wskazówki z Berlina. „Zresztą rozszerzane przez 
polskie dzienniki wiadomości — tak dalćj pisze korespon­
dent „Posener Zeitung“ — o publicznych i prywatnych 
składkach na akcye, są przesadzone. Agitowano wpraw­
dzie w tym kierunku na drodze prywatnćj, lecz skoń­
czyło się na krokach przygotowawczych. O jakićjś wspól- 
nćj akcyi pomocniczćj, pominąwszy składki i podpisy na 
akcye niektórych przemysłowców, nic nie było słychać. 
Natomiast pomiędzy Polakami mieszkającymi w Rosyi 
okazał się daleko większy interes dla „Banku ziemskie­
go“, który znalazł swój wyraz w znacznych kwotach na 
zakupno akcyi.

„Obecnie dają się słyszeć głosy zaczynające powąt­
piewać o skuteczności w ogóle przyszłego banku. Obja­
wiają się bowiem obawy, że zebrane kapitały użyte będą 
do ratowania przeważnie zbankrutowanćj już do połowy 
wielkićj własności ziemskićj, zamiast użycia ich na za­
kupno z wolnćj ręki lub na subhaście majątków dla par­
celowania ich lub sprzedania polskim chłopom. Skład 
wybranćj rady nadzorczćj banku przy stosunkach jćj po­
krewieństwa i przyjaźni z wielkimi właścicielami prowin- 
cyi jest przyczyną ustalania się takićj opinii w publi­
czności. Skutkiem tego wielu tutejszych patryotów wstrzy­
muje się z materyalną pomocą aż do czasu rozpoczęcia 
czynności banku.

„Również pojawia się życzenie, aby zarząd banku 
skomunikował się z tutejszymi Polakami, dla uwzglę­
dnienia ich życzeń i zapatrywań. Osoby cieszące się 
ogólnem zaufaniem z Królestwa Polskiego, fachowe oso­
bistości na polu rolnictwa i finansów, mają być delego­
wani w tym celu na czas jakiś do Poznania.

„Zauważyć jeszcze należy, że dotąd zachowuje się 
biernie żywioł, na który najwięcćj liczono, a mianowicie 
szlachta mieszkająca na wsiach. Naturalnie, że obecnie 
ekonomiczne przesilenie ciąży najbardzićj na rolnictwie 
i większa część tutejszych właścicieli ziemskich w da­
leko gorszem jest położeniu aniżeli ich poznańscy bracia, 
atoli jest jeszcze bardzo wielu bogatych Polaków, któ-

tryumfalna z napisem: „Szczęść Boże“, wita nas w prze­
smyku prowadzącym do krain prawdziwie zaczarowa­
nych, a serdeczne słowa powitania dr. Fedorowicza i p. 
Żewickiego od razu zdobywają nasze uczucia i we wspólne 
a jedno koło rodzinne nas wplatają.

Słoboda rungurska dawnićj licha wiosczyna, rozsia­
dła się na pochyłości z trzech stron ją otaczającego 
wzgórza, a źródła nafty były tu znanemi pod nazwą 
„kleju ziemnego“ od czasów bardzo dawnych.

Początkowe jćj wydobywanie zasadzało się na wy­
kuciu w piaskowcu studni kilka metrów głębokićj, z któ­
rćj od czasu do czasu czerpano na powierzchni wody 
zebraną w nie wielkich ilościach naftę. Dopiero z przy­
byciem w te strony Stanisława Szczepanowskiego w roku 
1881 i zmienieniem żmudnego i powolnego kopania try­
bów na otwory miernicze i zastąpienie siły ludzkićj siłą 
pary, następuje rozwój kopalni rungurskich i przeisto­
czenie owego cichego zakątka górami zasłoniętego, na 
miejsce oddychające febrycznem życiem zarobienia w 
krótkim czasie milionowych fortun, na miejsce gorliwćj 
a przyspieszonćj gorączkowo pracy, którą tylko w ame­
rykańskich kopalniach spotkać by można.

Od tego tćż czasu na nie wielkićj stosunkowo ro- 
podajnćj przestrzeni 200 mórg wybudowano przeszło 160 
trybów, przy których przeszło 100 machin parowych 
znajduje stałe zatrudnienie. Wyobrazić więc sobie 
łatwo, że rusztowanie znajduje się tu przy rusztowaniu, 
wieża przy wieży, budynek przy budynku, a poprzerzu- 
cane rury i liny, poustawiane zbiorniki jeden przy dru­
gim wśród huku balansierów, świstu machin parowych, 
ruchu robotników i furmanek, składa się na dziwny i 
jedyny w swoim rodzaju chaos, któren dopiero po bliż- 
szem rozpoznaniu i wtajemniczeniu się jako piękna har­
monia usystematyzowanej pracy się przedstawia. Wszy­
stkie jednakże budynki i zakłady noszą cechę tymczaso­
wości, pośpiechu gorączkowćj budowli, jakby ich właści­
ciele nie liczyli na długie osiedlenie lecz raz osiągnąwszy

rym bogactwo ich daje możność ofiar daleko więk­
szych.“

Czytelnicy nasi wiedzą, co o większćj części powyż­
szych wiadomości i twierdzeń sądzić. Prostować ich też 
wcale nie myślimy — na jedno tylko zwracamy uwagę, 
tj na ową wskazówkę z Berlina.

Piękny ten rząd słowiański, który wskazówki i na­
tchnienia swe czerpie w Sprewie.

Polacy w delegacyi austryackiśj.
Zamieściliśmy w ostatnim pisma naszego numerze 

korespondencyą z Buda-Pesztu, zdającą sprawę z dwóch 
posiedzeń komisyi oelegacyi austryackićj.

Oba posiedzenia te nie mające już tak doniosłego 
interesu, jaki miały poprzednio obrady komisyi delegacyi 
węgierskićj z tego bardzo naturalnego powodu, iż na ten 
raz nie przyszło już kierownikowi polityki zagranicznćj 
austryackićj zaciekawiać swych słuchaczy rewelacyami 
swćj akcyi i swego stanowiska — nie były przecież, jak 
to już sam nasz korespondent zauważył, bez pewnego 
znaczenia, mianowicie ze względu na wystąpienie Pola­
ków i Czechów.

Zaszczytne zadanie odezwania się w imieniu pier­
wszych dostało się, jak wiadomo, p. Hausnerowi.

Co powiedział ku ilustracyi polityki polskićj 
w obrębie granic monarchii austryackićj i p o z a niemi, 
rzecz znana naszym czytelnikom, jak równie znanem 
zdanie naszego peszteńskiego korespondenta o tćm wy­
stąpieniu.

Niechaj nam z kolei rzeczy będzie wolno wypowie­
dzieć nasze własne.

A więc byłoby według nas zbytkiem nie tylko po­
kory, ale wbrew przeciw ńajdotykalniejszemu, najreal­
niejszemu naszemu interesowi, dopóki się czujemy i je­
steśmy narodem a nie zbiorowiskiem chodzących luźnie 
i samopas indywiduów, abdykować z wszełkićj zbiorowćj 
i świadomćj siebie, uwydatniającćj nasze stanowisko 
w obchodzących żywotnie kwestyach polityki.

Lawiny ogromnych konglomeratów militarno-centra- 
listycznych przygniatają wprawdzie pierś ludzkości euro- 
pejskićj, nie pozwalają chwilowo stękającym pod niemi 
narodowościom i społeczeństwom oddychać wolnem po­
wietrzem.

Trzebaby przecież zwątpić o odwiecznych prawach 
bożych i o prawdziwym postępie ludzkości, przypuszcza­
jąc, że poza dzisiejszą stagnacyą i niwelatorstwem nie 
ma już dla nićj dnia białego.

Kto o nim choćby przez wzgląd na interes własnćj 
konserwacyi, jak my, nie zwątpił, nie może abdykować 
ani z odpowiednićj okolicznościom akcyi, ani unikać spo­
sobności, pozwalających mu stwierdzić fakt jego mate­
rialnego istnienia, określić stanowisko moralnych i poli­
tycznych poglądów.

Taką sposobność dostarczają naszym reprezentantom 
ciała parlamentarne, w których im dano uczestniczyć, 
przedewszystkiem naturalnie w Austryi, gdzie Polakom 
liczebnie i politycznie przychodzi odgrywać nieobojętną 
dla losów całćj monarchii rolę.

Rola ta nie jest jednakże, mianowicie w zagadnie­
niach polityki zagranicznćj, przedewszystkiem zaś znów 
we wszelkich kwestyach dotyczących Rosyi zbyt łatwą 
i gładką.

Wolno Czechom, wolno Węgrom traktować z pewną 
otwartością i bezwzględnością politykę, jaka im się w da- 
nćj chwili i wśród danych okoliczności wydaje najstoso­
wniejszą dla ich interesu, z tśj prostćj przyczyny, że czy 
to Czesi, czy Węgrzy znajdują się wszyscy pod pa­
nowaniem i w granicach monarchii austryackićj.

Inaczćj jednakże Polacy a jeżeli najzwyczajniej­
szy rozum, najpowszedniejszy rozsądek nakłada reprezen­
tantom wielkich, ogromnemi środkami i zasobami rozpo­
rządzających państw obowiązek liczenia się z okoliczno­

swój cel w nagromadzonćj fortunie, te strony znów opu­
ścić zamierzali.

Ropa występuje tu w paśmie piaskowców eoceńskich 
w kierunku z północy ku południowi, a piaskowce te 
przegradzane są łupkami ilastemi lub iłami i dzielą się 
na trzy główne ławice: pierwsza barwy szarćj grubo­
ziarnista odznacza się znaczniejszą lecz szybko zmniej­
szającą się ilością ropy, druga średnia o przeważnie bia­
łym, twardym piaskowcu daje ropę w mniejszych ilościach, 
trzecia zaś ławica gruboziarnistego i zielonkowatego pia­
skowca średnićj twardości daje największą i długotrwa- 
jącą ilość ropy.

Dawnićj używając narzędzi zupełnie pierwotnych, 
zadowolono się wyzyskaniem górnych tylko pokładów 
nafty, dawniejsze szyby na 350 do 400 m. głębokie prze­
chodzą od razu do warstwy najniższćj, która istotnie wy­
daje ilości ropy prawdziwie zadziwiające, a jeden z nich 
nazwiskiem „Hucuł“ początkowo do 300 beczek 3 cen­
tnarowych dostarczał.

Wydajność tego szybu z czasem się zmniejszyła, jest 
on w stanie i dziś jeszcze w trzecim roku swego istnie­
nia do 70 beczek dziennie ze swego wnętrza wydobyć. 
To co na Kaukazie lub w Ameryce rozciąga się na zna­
cznych obszarach, tu jakby w ognisku jest skupionem 
na bardzo małćj przestrzeni, a zjawiska spostrzegane w 
tamtych stronach, napotkać można w Słobodzie z rów- 
nem stopniem natężenia i objawach zupełnie podobnych
I tu nie raz nafta wytryska z szumem, fontanną, słu­
pem na kilka lub kilkanaście metrów wysokim i tu z 
otworu wydobywają się znaczne ilości gazów palnych, 
które jeżeli nie wiecznym, to długotrwałym, nieprzerwa­
nym palić się mogą płomieniem. Gazy te zużyte są do 
opalania, oświetlania i do ogrzewania kotłów paro­
wych.

Domyślić się łatwo, że grunta, jako ropodajne 
dotychczas uznane, zostały w początkach zaraz za sto­
sunkowo wysoką cenę zakupione, a dziś ich wcale nabyć

ściami, z interesem państwowym i narodowym, jeżeli im 
zabrania częstokroć występować z całą aż do dna pra­
wdą uczuć, myśli, dążeń, o ileż podobna konieczność jest 
oczywistszą dla reprezentantów polskićj polityki wśród 
obecnych okoliczności!

Dwie trzecie części narodu polskiego znajdują się 
pod panowaniem Rosyi, wystawione bezbronnie na eks- 
perymenta prześladowczości i mściwości obćcnego jćj 
systemu.

Każde butne a butne i zaczepne najczęścićj bez wi­
doków jakiejbądź praktycznćj korzyści przeciw Rosyi wy­
stąpienie poza obrębem jćj bezpośredniego władania nie 
szkodzi naturalnie nic wojownikom piorunującym z bez­
piecznego brzegu.

Jakże się natomiast podobna wojna ©płaca owćj 
większości naszego narodu, uszczęśliwionćj panowaniem 
carskiem ? Pokutować jćj naturalnie przychodzi, co uczy­
niono bez nićj a bez korzyści d 1 a nićj, pokutować tern 
srożćj, im ostrzejszą bez widoków praktycznego skutku 
była zaczepka.

Z tego stanowiska zapatrując się na rzeczy, poj­
mujemy aż nazbyt wyraźnie ostrożność i powściągliwość, 
jaką sobie nałożył p. Hausner zabierając głos na osta- 
tniem posiedzeniu delegacyi austryackiej w sprawie za­
targu austryacko-rosyjskiego na półwyspie bałkańskim.

Pobrzękiwać szablą, kiedy jeszcze rzeczą więcćj wąt­
pliwą, czy ona wyjdzie z czyjćjbadź pochwy, byłoby ze 
strony polskiej polityką „paliwodną“ a którćj skutki 
odbiłyby się pogorszeniem, o ile możności jeszcze, doli 
ziomków naszych pod panowaniem rosyjskiem.

Prosty więc i praktyczny wzgląd na dolę Polski pod 
panowaniem rosyjskiem,‘nakładał w obecnym przypadku 
konieczność umiarkowania, którego sobie inni nakładać 
nie mieli potrzeby.

Nie dość zaś na tem, nie dość na tym czynniku 
praktycznćj i bezpośrednićj doniosłości, przemawia za 
stanowiskiem, jakie obrać za rzecz stosowną uznał w de­
legacyi austryackićj reprezentant polski, wzgląd dalszćj, 
politycznćj natury i nie Rosya jako Rosya pod każdemi 
i wszelkiemi warunkami, na całą mogącą być ogarnioną 
okiem ducha ludzkiego przyszłość, ale Rosya dzisiej­
sza tylko, Rosya dzisiejszego systemu, dzisiejszych środ­
ków, dążeń, pretensyi i lulzi, stawia się w konieczność 
antagonizmu z cywilizowanym światem, z Austryą, z Sło­
wiańszczyzną, z Polską, ani w interesie swoim, ani ku 
własnemu zaszczytowi.

Protestować więc przeciw przypisywanemu Polakom 
pod każdym względem, wśród wszelkich warun­
ków i okoliczności zamiarowi wywoływania wojny prze­
ciw Rosyi i wzbudzania jćj nieprzyjaciół, uważamy, iż 
było zasługą i uznania godnym przymiotem wystąpienia 
p. Hausnera.

Czy stanowisko podobne czy to prasy polskićj, czy 
trybuny polskićj odejmuje jćj przecież prawo wypowie­
dzenia tego, co Polskę boli, co jćj dolega, z czem spół- 
czuje, czegoby chciała, aby było inaczćj?

Z pewnością nie.
A dla tego też prasa polska wylicza słusznie krzy­

wdy, jakie się jćj rodakom dzieją pod panowaniem ro­
syjskiem ; dla tego też nie osłania imion grzeszników, 
którzy jako prześladowcy żywiołu polskiego staną w za- 
służonćj postaci w przyszłej historyi Słowiańszczyzny, 
Polski i Rosyi, dla tego wyraża współczucia swe dla 
swobody i równouprawnienia wszystkich narodów sło­
wiańskich, nie wyjmując naturalnie Bułgaryi, z którą 
choćby już dla tego sympatyzować winna, że różne Kaul- 
barsy przypominają jćj tak żywo wstrętne widowisko, 
jakiego swego czasu i Polska była ofiarą, wydana na łup 
Repninów, Siewersów i Igelstrómów.

Czy w obec tak dobrze znanego w sprawie tćj sta­
nowiska prasy i opinii publicznćj polskićj, czy w obec 
całćj dotychczasowćj, również dobrze znanćj całćj Euro­
pie przeszłości polskićj, przeszłości będącćj wytrwałym 
protestem ducha samorządnćj swobody przeciw nastaja- 
szczemu despotyzmowi i niwelatorstwu, kryjącemu się 
czy to płaszczem obłudnćj cywilizacyi, czy występują-

nie można. Jeden szacht ceni się tu na wartość milio­
na reńskich.

Dzisiejsi przedsiębiorcy i przemysłowcy, pomiędzy 
którymi wszystkie narodowości są reprezentowane kon­
traktową umową z właścicielem gruntu zabezpieczają so­
bie pozwolenie kopania w pewnem oznaczonem miejscu 
szybu, z którego przy eksploatacyi 25 do 30% dochodu 
opłacać się obowiązują. Szczęśliwie wyszukana miejsco­
wość staje się źródłem znacznych dochodów i wielkićj for­
tuny, jak z drugićj strony zawiedzioną jest nadzieja tych, 
którzy tylko suchy szyb w zamian swćj pracy i zuży­
tych kapitałów otrzymali. Obecnie jest kilku przedsię­
biorców i spółek wiertniczych, którzy za pewną z góry 
umówioną cenę 50 do 60 fi. za 1 m. głębokości wła- 
snemi maszynami i narzędziami w przeciągu 3 do 4 
miesięcy wykonania szybów się podejmują, i to tak dla 
prywatnych, jak i dla mniejszych spółek, którzy czasami 
długiemi latami i pracą grosz uzbierany chcą stawić na 
niepewną loteryą i igraszkę losów.

Obejrzawszy szczegółowo systemy wiercenia szachtów, 
z których szystem kanadyjski najlepsze daje rezultaty, 
zapoznawszy się z całą manipulacyą pompowania ropy, 
jćj oddzielania od wody i składania w zbiorniki, zapro­
szeni zostaliśmy na wspólny obiad, do umyślnie na ten 
cel zbudowanego namiotu na wzgórzu, z którego okiem 
ogarnąć mogliśmy cały wspaniały widok natury samćj i 
dokonanćj pracy ludzkićj przeistawiającćj się w piętrzą­
cych rusztowaniach i wieżach.

Jak serdecznem i przyjacielskiem było powitanie i 
poznanie się nasze z zacnymi pionierami górnictwa pol­
skiego, tak rzewnem było nasze rozstanie się.

Ostatniem naszem słowem i życzeniem były też same 
słowa, które i dziś do Słobody przesyłamy

„Szczęść wam Boże.“



cemu z knutem i nahajką, — potrzeba było owćj 
dodatkowej jeszcze, owćj kładącćj, jeżeli tak wolno po­
wiedzieć, kropkę nad i ilustracyi w mowie reprezen­
tanta polskiego w Peszcie ciała parlamentarnego austrya- 
ckiego?

Niewątpliwie nie byłaby podobna ilustracya zaszko­
dziła, zwłaszcza, że pamięć europejskićj teraźniejszości 
jest krótką a zasób wiedzy, mimo potężnćj zarozumia­
łości, wcale nie obfity.

Bezwątpienia więc a pod tym względem jesteśmy 
w zgodzie z naszym korespondentem peszteńskim, nie 
byłaby przeminęła bez pewnćj korzyści dla mówcy i dla 
sprawy polskićj ilustracya jego wystąpienia w po­
wyższym sensie.

Pod koniec przychodzi nam z kroniki obu ostatnich 
posiedzeń delegacyi austryackićj nie bez najszczerszego 
zadowolnienia zapisać fakt wystąpienia obu reprezentan­
tów czeskich.

P. Rieger wyparł się głośno i stanowczo przypisy­
wanych mu przez korespondenta warszawskiego „Wieku“ 
sympatyi i objawów uznania dla Kaulbarsowych praktyk 
w Bułgaryi.

Nie w inny sposób potępił postępowanie Rosyi 
tamże drugi reprezentant czeski, Matusz.

Obaj oddają przez to uczciwą usługę prawdzie 
przede wszy stkiem, następnie Słowiańszczyznie i Rosyi 
samćj.

Nie tonąc w pochwałach i uwielbieniach dla 
nićj, ale gromiąc ją za to, co na potępienie w u i ć j 
i z jćj strony zasługuje, naprowadza się ją na inne, 
zbawienniejsze dla Słowiańszczyzny i dla nićj samćj tory.

Mowa posła dr. Hausnera.
Poseł dr. H a u s n e r na posiedzeniu delegacyi au­

stryackićj w Peszcie w imieniu Polaków przemówił tak :
„Jestem obowiązany i upoważniony złożyć następujące 

oświadczenie: My delegaci polskićj narodowości musimy 
w obec rozpraw o teraźniejszem położeniu politycznem 
w Europie milczeć lub występować z wielką oględnością, 
z powodów, których tu nie potrzebuję przytaczać, bo je 
pojmuje każdy bystrzćj widzący i szlachetnie czujący 
człowiek. Nie będziemy także zadawali pytań ministrowi 
spraw zagranicznych, aby nie narazić się na zarzut, iż 
pytaniami naszemi utrudniamy rokowania, będące w peł­
nym toku. Ażeby zaprzeczyć fałszywym twierdzeniom 
naszych przeciwników, oświadczamy, iż nie chcemy woj­
ny, że pragniemy utrzymania pokoju, ale nie pokoju za 
wszelką cenę, którego zresztą żaden rozumny człowiek 
nie chce, jak to dobrze powiedział hr. Szecsen.

„Jednak pod pewnym względem chcemy zaznaczyć 
nasze stanowisko, wyrażając zadowolenie z wiadomości, 
którą powzięliśmy z e x p o s ć hr. Kalnoky’ego, a także 
z mowy lorda Salisburego, o zbliżeniu się w ostatnich 
czasach monarchii austryacko-węgierskićj z Anglią, o je­
dności ich zapatrywań i wspólności ich interesów. Z dwóch 
powodów sądzimy to zbliżenie się z Anglią za korzystne i 
ważne.

„Naturalnem jest zbliżenie się mocarstwa, w którem 
od wieków istnieją swobody konstytucyjne i które stara 
się obecnie naprawić krzywdy wyrządzone Irlandyi, z 
monarchią austryacko-węgierską, w którćj wszystkie na­
rody pod łagodnem berłem wspaniałomyślnego monarchy 
mają zapewniony rozwój swćj narodowości i swobód kon­
stytucyjnych. Zbliżenie się tych dwóch mocarstw odpo­
wiada tradycyom austryackim; te dwa państwa nigdy 
przeciw sobie nie walczyły, a niegdyś powstrzymywały 
razem zaborczą politykę Ludwika XIV. Jest nadzieja, 
że złączone w wielu względach wspólnością interesów, 
mogą teraz na pokojowćj nawet drodze powstrzymywać 
zaborcze dążenia nie tylko w Bułgaryi, którćj niepodle­
głości pragniemy.

„To zbliżenie się Austryi z Anglią tem więcćj za- 
dawalnia, że związek monarchii austryacko-węgierskićj z 
Niemcami, jakkolwiek wysoko a słusznie ceniony, jednak 
w ostatnićj swojćj przemianie odpowiedział nadziejom w 
swoją skuteczność. Jakkolwiek pożądaną byłaby nam 
wiadomość, czy to zbliżenie się Austryi z Anglią ma 
charakter trwały i opiera się na jakim piśmiennym ukła­
dzie, jednak z powodów wyżćj wskazanych nie będziemy 
od ministra żądali bliższćj o tem wiadomości. Wyraża­
my otuchę, że Austryi przy tym związku z Anglią po­
wiedzie się łatwiej rozwiązać zawikłania nie tylko na 
półwyspie bałkańskim zgodnie z interesami i ze sta­
nowiskiem monarchii, a także zgodnie ze sprawiedli­
wością.“

Głos rosyjski w sprawie bułgarskiej.
W dzienniku „Swiet“ czytamy co następuje:
„Koalicya przeciw Rosyi została zatem ostatecznie 

sformowaną.
„Włoskie gazety urzędowe zawiadamiają z najzupeł­

niejszą szczerością o nowem trójprzymierzu.
„W Konstantynopolu jak wiadomo znajduje się obe­

cnie dowódzca eskadry włoskićj margrabia Orenga.
„Według oświadczeń organów włoskich, cel jego 

tam pobytu ma za zadanie wyjednać u W. Porty po­
zwolenie na przepuszczenie połączonćj flotylli anglo-au- 
stro-włoskićj „w razie jeżeli wymagać tego będą interesa 
trzech państw wzmiankowanych.

„Dość będzie zatem, aby pierwszy lepszy zbój buł­
garski napadł na pierwszego lepszego wekslarza wło­
skiego i aby pod tym pretekstem nowi sprzymierzeńcy 
wyprawili eskadry swoje na morze Czarne dla obrony 
swoich niby interesów.

„Widocznie miał racyą margrabia Salisbury. Za­
wieruszona gdzieś Europa odnalazła się na raz jeden.

„Nie trudno odgadnąć, że Nićmcy lubo się trzymają 
z dala od koalicyi, są rzetelną sprężyną w całćj tćj rze­
czy, że zasługa wyprowadzenia na scenę maryonetek eu­
ropejskich — należy się zręcznemu i „uczciwemu“ me- 
klerowi«

Ton wszystkich dzienników berlińskich nie pozwala 
na żadną pod tym względem wątpliwość.

„Jedna z gazet tamecznych, znana ze swćj wzglę­
dem Rosyi nienawiści, zapewnia, że „dyplomatyczne po­
łączenie się Europy już jest faktem spełnionym.“

Według wiadomości, jakie wzmiankowana gazeta 
otrzymała z Londynu, margrabia Salisbury odniósł się 
do Petersburga z przedstawieniami spowodowanemi spo­
sobem zachowywania się generała Kaulbarsa w Bułgaryi.

Wysoce urzędowa „Kölnische Zfg.“ wiadomość tę 
potwierdza — starając się nadać jćj formę o ile można 
najgrzeczniejszą.

Według „Kölnische Ztg.“, Rosya zrzekła się jako­
by okupacyi w skutek „rad gabinetów zaprzyjaźnionych“ 
(zapewne i berlińskiego w tćj liczbie) a także w skutek 
urzędowych oświadczeń nastąpionych w Wiedniu i w 
Londynie.

„Zebrał się zatem koncert europejski.

„Anglia, Austrya i Włochy zagrażają nam na se- 
ryo; Niemcy doradzają im a rzeczpospolita francuska o- 
świadcza, że jćj uzbrojenia mają na celu utrzymanie po­
koju.

„Ciekawem jest jak w obec tego wszystkiego myśli 
się zachować dyplomacya nasza, którćj znane są wybor­
nie przyczyny, jakie stały się powodem wywołania niniej­
szego położenia krytycznego.

„Zdawałoby się, że nasi panowie dyplomaci mogliby 
mieć byli jakiś określony program działania już od chwili 
zjazdu francensbadzkiego.

„Wtedy wszak można już było wiedzieć czego chcą 
od nas „przyjacielsko“ usposobione dla nas Niemcy.

„Prasa rosyjska znała już wówczas wartość przyja­
źni niemieckićj i wówczas już przewidywała, jakie wyda 
dla Rosyi rezultaty uczestnictwo jćj w fikcyjnem przy­
mierzu trójcesarskiem.“

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy chirurg powiatu ziegenriickskiego d r. 

rned. Schmidt z Gefell mianowany został fizykiem powiato­
wym w Strzelnie.

Radzca sądu okręgowego w Lignicy D a u s z pensyono- 
wanym został na własne żądanie.

- - -------

Lwów, 20 listopada.
(Ustąpienie dr. Zyblikiewicza. — Stanowisko nowego marszałka 
hr. Jana Tarnowskiego w obec sejmu. — Henryk Rewakowicz. 

— Wieczorek Mickiewiczowski)
C(3] Skończył się nareszcie dwutygodniowy rumor, 

wywołany rezygnacyą dr. Mikołaja Zyblikiewicza z go­
dności marszałka krajowego.

Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłasza odręczne pisma 
monarsze z daty 17 bm. — jedno, uwalniające dr. Zy­
blikiewicza „na własną prośbę, ze względów na nadwą­
tlone zdrowie, z wyrazem uznania za skuteczną działal­
ność“ ze stanowiska marszałka krajowego — i drugie, 
zawierające nominacyą hr. Jana Tarnowskiego na tę go­
dność.

O ile wiem, stan zdrowia dr. Zyblikiewicza budzi 
rzeczywiście poważne obawy, pomimo że rekonwalescen- 
sya po ostatnićj ciężkićj słabości postępuje stosunkowo 
dość pomyślnie. Lekarze doradzają mu bezzwłoczny wy­
jazd na południe, ale dr. Zyblikiewicz wcale o tem nie 
myśli na razie. Wyjedzie on na parę tygodni do rodziny 
do Sambora, a na sejm zamierza powrócić do Lwowa, 
układając rozległy plan działania w charakterze posła. 
Dr. Zyblikiewicz w całem znaczeniu tego wyrazu schodzi 
ze stanowiska marszałka krajowego z godnością — 
honorowo, chociaż bez tytułów honorowych. Żaden u- 
czciwy obywatel kraju, bez różnicy do jakiego stronni­
ctwa należy, nie może mu odmówić tego uznania, iż 
szczerze, gorliwie i bezinteresownie służył krajowi na 
trudnem stanowisku marszałka krajowego; w dziejach 
Galicyi pozostawia piękną kartę po sobie... Dał począ­
tek wielu bardzo pożytecznym i rozumnie obmyślanym 
usiłowaniom.

Nieprzyjazne wpływy, silniejsze od jego możności, 
nie dozwoliły mu dokończyć tego wszystkiego co poza- 
czynał, ale zasiane jego ręką zdrowe ziarno nie zginie. 
Na razie musi ustąpić, gdyż nie chciał ukorzyOsię przed 
szychowym blaskiem parlamentarnćj dyplomacyi, czy tam 
dyplomatycznego parlamentaryzmu wiedeńskiego. Jego 
zdaniem stokroć ważniejsze ma dla nas znaczenie we­
wnętrzne wzmocnienie naszego organizmu społecznego, 
dobra polityka ekonomiczna, uporządkowanie różnych 
drażliwych spraw społecznych, czekających załatwienia; 
trzeźwe, oględne załatwienie różnych naszych rachunków 
z rządem, niż plotkarskie komeraże klubowe w wiedeń- 
skićj radzie państwa. Lecz nie godzi się wątpić, że jego 
zdrowy, roztropny poglą 1 na sprawy krajowe ostatecznie 
zwycięży i w sejmie i wiedeńskim kole posłów naszych. 
Oby tylko nie za późno!

Trudne zaiste stanowisko będzie miał pod pewnym 
względem nowy marszałek. Będzie on miał za sobą naj­
gorętsze poparcie rządu, co oczywiście nie małą daje siłę. 
Osobista jego zaność, rozległe koligacye, obejście ujmu­
jące, także ułatwią ma zadanie. Co się tyczy programu 
działania, potrzebuje tylko kończyć, lub dalćj prowadzić 
wiele rzeczy, które pozaczynał Zyblikiewicz, a już dużo 
będzie miał do czynienia. Lecz to wszystko nie uchyli 
faktu, iż dwie trzecie sejmu zwrócą się frontem prze­
ciwko niemu, jako reprezentantowi partyi, która — jako 
klub, tylko zaledwie około 40 głosami w izbie rozporzą­
dza. Jednem słowem — cały czas marszałkowania hr. 
Jana Tarnowskiego, będzie wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa jednym ciągiem zawziętćj walki stronnictw — 
a spokojna, przedmiotowa praca organiczna znowu w od­
wlokę pójdzie!

Jeżeli hr. Tarnowskiemu uda się jakoś zneutralizo­
wać tę walkę, będzie mu można powinszować pięknego 
sukcesu: i jemu będzie z tem dobrze, i dla kraju zdro­
wo. Ale jeżeli wystąpi od razu jako reprezentant par­
tyi — to będzie miał stanowisko trudne, bardzo trudne.

Demokracya lwowska obchodzi jutro trzydziestoletni 
jubileusz pracy dziennikarskićj p. Henryka Rewakowicza, 
redaktora „Kuryera Lwowskiego.“ Konserwatyści stara­
ją się obchód ten z góry zepsuć i ośmieszyć. Lecz cho­
ciaż może doktryny, którym hołduje p. Rewakowicz i 
jego metoda walczenia nie podobają się wielu, to jednak 
nawet przeciwnicy nie mogą odmówić mu zalet charakte­
ru, zasługujących na uznanie u każdego, kto na obo­
wiązki służby publicznćj zapatruje się poważnie. Miano 
wicie odznacza się Henryk Rewakowicz niezłomną uczci­
wością, dobrą wiarą i odwagą cywilną. W dzisiejszych 
czasach — tak bardzo utylitarnych, jest to cnotą nader 
ważną, zwłaszcza u dziennikarza, który jeżeli jest czło­
wiekiem słabego charakteru, to tchórzostwem politycznem 
tysiące czytelników zaraża. Lepszy przeciwnik z zasa­
dami, niż tysiąc przyjaciół chwiejnych, którzy są z na­
mi, dokąd nam dobrze i im dobrze z nami, ale przy 
pierwszem niepowodzeniu pierzchną sromotnie, zostawia­
jąc nas w błocie.

Od czasu śmierci Jana Dobrzańskiego p. Rewakowicz 
zajmuje się umieszczaniem przybywających w nasze stro­
ny wygnańców polskich z Prus.

Tutejsza czytelnia akademicka urządza jak zwykle, 
tak i w tym roku wieczorek Mickiewiczowski dnia 28 
bm. Dochód z kart wstępu przeznaczył zarząd Towa­
rzystwa na poznańską „Bratnią pomoc.“

NIEMCY.

& Berlin, 21 listopada. (— W sprawie fuldaj- 
skiego biskupa ks. dr. Koppa —), który od niejakiego 
czasu jest przedmiotem żywćj polemiki dzienników, a

mianowicie prasa klerykalna zarzuca mu, że zanadto 
trzyma stronę rządu i paktuje z nim w sprawie ugody z 
Watykanem na rzecz znacznych ustępstw dla państwa, 
zabiera głos dzisiaj „Nordd. Allg. Ztg.“ Półurzędowy 
ten organ pisze, że mimo zaręczeń „Moniteur de Rome“, 
iż prasa klerykalna zachowa nadal pewną rezerwę, in­
wektywy przeciw ks. biskupowi Koppowi nie ustają. 
Najlepszym zaś dowodem na to, że prasa klerykalna 
lubi mijać się z prawdą, jest doniesienie jćj o wizycie 
ks. biskupa Koppa złożonćj w czasie ostatnićj swćj byt­
ności w Berlinie podsekretarzowi stanu hr. Herbertowi 
Bismarckowi. Otóż wiadomość ta jest po prostu po­
chwyconą z powietrza, jak pisze „Nordd. Allg. Ztg.“, 
gdyż od wiosny b. r. hr. Herbert Bismarck nie widział 
się wcale z biskupem Koppem.

„Germania“ oświadcza na to, że wiadomość, którćj 
tak kategorycznie przeczy „Nordd. Allg. Ztg.“ ogłoszoną 
została najpierw przez „Politische Correspondenz“, któ­
rćj korespondent rzymski pisał co następuje:

„Podróż fuldajskiego biskupa ks. dr. Koppa do Ber­
lina, rozmowa jego z pruskim ministrem wyznań i hr. 
Herbertem Bismarckiem oraz nadzwyczajne przyjęcie, 
jakiego doznał u tych osobistości, jest symptomatem ko­
rzystnego rozwoju zamierzonego tak przez rząd pruski 
jak przez Stolicę apostolską porozumienia.“

Dzienniki klerykalne powtórzyły tylko powyższą 
wiadomość z półurzędowćj „Polit. Corr.“

„Germania“ donosi prócz tego z najlepszego, jak 
twierdzi, źródła, że rząd pruski cofnął kandydaturę ks. 
biskupa Koppa na biskupią stolicę wrocławską i żarnie 
rza go trzymać im petto dla Padebornu.

(— Minister wojny Bronsart Schellendorff —) ma 
złożyć tekę ministeryalną i objąć dowództwo korpusu 
szlązkiego po zmarłym jenerale Wichmannie. Ministrem 
wojny ma zostać wiceadmirał hr. Monts. Takie wiado­
mości przyniósł „Deutsches Tageblatt.“ Inne dzienniki 
przeczą temu stanowczo, uważając ową wiadomość po 
prostu za zmyśloną.

(— Limburgski biskup dr. Klein -), który w tych 
dniach konsekrowanym był w Rzymie na biskupa, przyj­
mowanym był po kilka razy przez Papieża z szczegól- 
nem odznaczeniem. „Nordd. Allg. Ztg.“ zapisuje fakt 
ten z wielkiem zadowoleniem i przytacza przemowę, 
jaką miał Leon XIII do ks. dr. Kleina przed jego kon- 
sekracyą.

„Jesteś niemieckim biskupem — tak mówił Leon 
XIII — w Niemczech żyjesz pomiędzy protestantami i 
skazanym jesteś na bliższe z nimi stosunki. Dla tego 
też będzie podwójnym twym obowiązkiem sprawować 
święty twój urząd w duchu miłości, serdeczności, skrom­
ności, łagodności i przychylności dla każdego. Bo skoro 
przekonają się, że kierujesz się temi uczuciami i baczysz 
na to, aby duchowieństwo twoje trzymało się zdała od 
wszelkich sporów i sprzeczek, jeżeli pozostaniesz zawsze 
miłosiernym dla ubogich, łagodnym w znoszeniu przeci­
wieństw, zawsze oddany porówno służbie kościoła i bo- 
zkiego Zbawiciela i starać się będziesz szerzyć ducha 
Ewangelii, wtedy znikną niejedne przesądy i ducha oży­
wiającego nasz święty kościół uznają za ducha Bożego i 
zbliżą się do nas z zaufaniem.

„Utrzymuj także dobre stosunki z królewskiemi wła­
dzami. Dobre osobiste stosunki nie są jeszcze wszyst- 
kiem, ale są zawsze czemś i wielkićj wartości. Mam 
nadzieję otrzymania niebawem wiadomości, które będą 
mogły doprowadzić nas na obranćj już dobrćj drodze do 
zupełnego porozumienia. Wspólnem jest też zadaniem 
tak Papieża jak biskupów uznać dobrą wolę rządu, gdy 
ją okazuje, i wzmocnić ją w właściwy sposób.“

ROSYA.

«< (— Jenerał sztabu jeneralnego Dragomirow —) 
wypracował z polecenia cara plan przyszłych kolei 
strategiczno- handlowych w Królestwie Pol- 
skiem, środkowćj i południowćj Rosyi europejskićj. Ko­
leje te dzielą się na trzy kategorye w miarę tego, czy 
prędzćj lub późmćj mają być zbudowane. Plany te zo­
stały przez cara zatwierdzone, a jenerał otrzymał pole­
cenie wypracować taki sam elaborat dla Rosyi pół­
nocnej.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kotbus, 21 listopada. W procesie przeciwko przy- 
wódzcom zaburzenia w Sprembergu, obwinionym o za- 
wichrzenie pokoju publicznego odnośnie bunt i rozruchy, 
skazani zostali obżałowani Saebischka na 2 lata, Kora 
na l1/2 roku, Gustaw Hoffmann, Franke i Just na rok, 
Warmulla na 9 miesięcy, Dubrau i Brosik na 8 mie­
sięcy i Wonneberger na 6 miesięcy więzienia. Wszyst­
kich innych podsądnych uwolniono. Saebischka, Korna, 
Gustawa Hoffmanna, Justa iFrankego zatrzymano w wię­
zieniu.

Gryfin, 21 listopada. Dziś zrana umarł tutaj pro­
fesor patologicznćj anatomii i tajny radzca medyczny dr. 
Fryderyk Grohe.

Książęta Mingrelscy.
O książętach mingrelskich czytamy w „Neue Freie 

Presse“ co następuje:
Aczkolwiek wybór ks. Mikołaja Mingrelskiego na 

tron bułgarski rozbić się może o rozliczne przeszkody 
i opozycye mocarstw, to jednak kandydatura jego, przez 
Rosyą protegowana, tak dalece zwróciła na siebie uwagę 
całćj Europy, iż podanie bliższych szczegółów czy to 
o nim samym, czy o przodkach i rodzinie jego poczytu­
jemy za rzecz właściwą.

Mikołaj jest synem Dawida Dadiana, który już za 
życia ojca swego Lewana kierował samodzielnie sprawa­
mi księstwa, a wstąpiwszy na tron r. 1846 rozwinął 
jeszcze bardzićj wrodzoną sobie gwałtowność i uporczy­
wość w wykonywaniu projektów, które do zaokrągle­
nia granic jego dzierżaw i materyalnego zabezpieczenia 
bytu rodziny zmierzały. Przewidując jasno, że auto­
nomia Mingrelii długo się utrzymać nie może, skoro 
Rosya rozpostarła się na Kaukazie, wyżćj stawiał inte­
resa osobiste nad potrzeby swoich poddanych.

Dla lepszego zrozumienia powyższego systemu pano­
wania zaznaczyć należy, iż Mingrelia za rządów Grego- 
rego Dadiana z zastrzeżeniem zupełnćj autonomii w wszel­
kich sprawach cywilnych poddała się r. 1803 carowi.

Zrzekłszy się tym sposobem prawa decydowania o ży­
ciu i śmierci poddanych, Gregori zmodyfikował pojęcie 
swoje o ich własności w ten sposób, że wszystkich wa- 
zalów uważał w końcu za swoich dłużników, obowiąza­
nych do płacenia w pokorze i uległości procentów od 
pożyczonego im kapitału.

Następcy poszli za jego przykładem, a pomiędzy 
nimi i książę Dawid. Jako prawodawca, sędzia i powaga 
wykonawcza w jednćj osobie starał się naturalnie samo­

wolnym swoim pretensyom do majątku poddanych na i . 
pozór legalny; wszelako dostojniejsi Mingrelczycy 3* 
nowicie członkowie rodziny Badianów z bocznćj)linjj a 
niali postępowanie jego w sposób właściwy i podsyci- 
panujące od dawna w kraju niezadowolenie. Książę w- 
dział o tćm — wiedział dobrze, iż niechęć ogólna g?8' 
każdćj chwili wybuchem. Rozdrażniony bezustannie n'Z* 
dowierzający i podejrzliwy, posępny i skryty, pJ, 
w końcu zapadać na zdrowiu, i zakończył życie r. ig-, 
mając lat 41 dopiero, zakończył je w chwili, gdy na J 
litycznym horyzoncie pojawiły się pierwsze oznaki woin- 
krymskićj, którćj początkowe sceny w Mingrelii rozeef - 
się miały. Zaledwie zwłoki księcia w mogile złożi® 
wylądowali Turcy przy warowni św. Mikołaja w 6Ur-’

Dla wdowy po księciu przedwcześnie zmarłym / 
nury na przyszłość rysował się horoskop. Niedoświaj 
czona w sprawach, do których mąż umyślnie przysten 
jćj odmawiał, zwaśniona z szwagrem Grzegorym, 
nym nieboszczyka, uchwyciła mimo to z godną uznani 
odwagą i energią ster rządu i rządziła aż do marca j 
1856 interesami swego kraju, z nieprzełamaną żadnem' 
przeciwnościami siłą.

Otoczona szynakmami (strażnikami przybocznymi; 
w burce i baszliku (kapocie), dosiadłszy konia wiódł- 
dzielnie mingrelskie zastępy przeciwko wojskom Omeri 
paszy.

Tak z tureckićj jak francuzkićj strony usiłowano 
usposobić ją nieprzyjaźnie naprzeciw Rosyi — ale da- 
remnie; księżna z niezłomną wytrwałością pozostała 
wierną tradycyom przychylnćj Rosyi rodzinie Czawcza. 
wadzów. Jćj to postawie głównie zawdzięcza Rosya, że 
Turcy wycofali się z Mingrelii jeszcze przed paryskim 
pokojem. W przeciwnym razie przyrzeczenia Francuz^ 
i Turków, że wyjednają dla Mingrelii zupełną autonomia 
pod zbiorowym protektoratem mocarstw, ziściłyby 2 
prawdopodobnie.

Aleksander II wywdzięczył się księżnćj szczególnej 
odznaczeniem jćj przy uroczystości koronacyjnćj w roku 
1855. Otoczona wspaniałą świtą, podówczas jeszcze u- 
derzająco piękna, księżna pani była przedmiotem wszech­
stronnych zaszczytów i hołdów. Ówczesny ambasador 
hiszpański przy dworze rosyjskim, słynny książę dUssuna, 
prawie u stóp jćj leżał upatrując w nićj w marzeniach 
swoich księżnę - bohaterkę upoetyzowanych średnich wie- 
ków. Car Aleksander wręczył jćj osobiście medal wo­
jenny na wstędze Jerzego. Księżna wraz z dziećmi, a 
więc także z dziesięcioletnim podówczas Mikołajem, była 
stałym gościem w domu cesarskim.

Rewolucya tymczasem w Mingrelii coraz groźniejsze 
przybierała rozmiary. Ukazem cesarskim zarządzono dla 
księstwa rosyjską administracją aż do pełnoletności Mi­
kołaja, z którą równocześnie dzięki życzliwości Rosji 
przybył jeden batalion wojska liniowego i trzy sotnie 
kozaków. Tym sposobem samodzielność Mingrelii została 
faktycznie pogrzebaną....

Nieunikniony ten rezultat przewidywał niezawodnie 
już książę Dawid; że atoli tak wcześnie nastąpił, przy­
pisać należy uporczywemu życzeniu księżny, aby rewolu- 
cyą stłumiono z pomocą wojska rosyjskiego. Domagała 
się ona koniecznie wysłania do Mingrelii jenerała wraz 
z kozakami, a Rosya w dodatku przesłała przoklainacya 
o instytuowaniu rosyjskiej administracyi. Krótko potem 
car listem własnoręcznie pisanym, przepełnionym wyra­
zami czci i uznania, poprosił księżnę do Petersburga, po­
nieważ dla staranniejszego wychowania młodego księcia 
chciałby go mieć w swojem otoczeniu.

Księżna przebywała na przemian w Peterburgu i za 
granicą, a niekiedy jako zwykła właścicielka dóbr od­
wiedzała Mingrelią.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 22 listopada.

— * Teatr polski. Jutro komedya Bałuckiego: Kre­
wni a k i.

Ceny zniione.
W czwartek na benefis p. M a r c e 1 g o T r a p s z y 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego i Kotarbiń­
skiego : Nie wypada.

P. M. Trapszo jest wieloe utalentowanym artystą, a nadto 
bardzo sumiennym i pracowitym. Oceniła i ocenia to publicz­
ność, darząc go swą syuipatyą i wielkiem uznaniem. Przekonani 
zatćm jesteśmy, że okaże mu faktycznie, iż go ceni wieloe, a oka­
zać tego lepiój nie może, jak Iicznem zebraniem się w czwartek 
na jego benefis. Komedya :Nie wypada graną była kil; 
kanaście razy w Warszawie. Bilety na ten bonefis zamawiać 
już można od jutra w godzinach zwyczajnych.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat d'Bn- 
nery i i arbę : Męczennica.

* 2Va funttuoz ielazny »ubwencyonowania fo«- 
»•« polskiego w Poznaniu ziożyli:

Kółko sobotnie zebrane przez p. Antoniego -F. w lo­
kalu p. jSt Fiksińskiego 1 mr. 63 fen.

P. S. D. wygrane za trafne odgadnienie 50 fen.
R zem dziś złożono mr. 2 fen. 15.
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy :
Ud p. Józefa S t. 70 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 3280 mrk. 66 fen. ora* 

srebra wartości do sześciu set marek.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— ’ Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy: , .
Zebrane przy sposobności złożenia uszanowania dostojni­

kowi kościelnemu w Gnieźnie 8 mr. 50 fen.
Rf.zp.m z poprzedniemi złożono 55 m. 28 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * ATcz koszta pożywienia i przyodziewek dló 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej 
otrzymaliśmy :

Od p. rudzcy S z u m a n a 10 mr.
Od p. W. z Naumburga 20 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 1C6 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawień)®

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski K sź ® ' rI 
O d n o w i o i e 1 a (1010 r.) _ n do

Wystawa otwarta codziennie od godziny U 
1, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 151 ‘
Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obrazy, r 

woież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrysti^ 
na krzyzu. Obrazy te wystawione są razem z P 
wyżśzym. ,t

— * Posiedzenie zwyczajne członków wy. 
przyrodniczego Towarzystwa przyjaoiól nauk odbęaż
w czwartek dnia 25 bm o godzinie 6 wieczorem w ®a l,Pgzil. 
dzeń Towarzystwa. Na porządku dziennym : 1) at i
farkiewicz o prawie wytwarzania się rodzai u roślin, zwie 4 
ludzi. 2) Dr. Roman May: przyczynek,do wypadku Spei 
Sonnensehein. , . ,

D r. R o m a n May, sekretarz, wydziału.
* P. dr. Wł. Bebiński po chwilowój słabości, z(lr

zupełnie — wraca jutro do Poznania. .
Zapowiedziany koncert p. Hansa Btilowa 

ście naszem nie odbędzie się, jak donosi zamie 
w „Dzienniku“ dzisiejszym ogłoszenie. wvższa“

Do jakiego stopnia posunęła się ta „rzekomo f <jczą 
kultura niemiecka w nienawiści swój do_artysty, o tem^^ rp3.

Posener Zeitung' i „Posenernajlepiój niedzielne anonse „i «„.»—o - T k
geblattu“. Pierwsza zamieszcza takie ogłoszenie,-J 
nazywa ten Niemiec, który p ó j dIz i e . n 
cert panaBUlowa?“ Drugi ogłasza : „C z y z: .¡,
oy mieliby istotnie pójśćnakoncer p- 
Iowa?“

si?



I to tna się nazywać wyższośoią kultury? Nie jestże to 
a: 3ZOwinizmem przechodzącym wszelkie granice, przed 

r , tm ostrzegał w Królewcu sam cesarzewioz niemiecki ? Na- 
ttaG baniem takie postępowanie budzi tylko uczucie litości! 
szeffl * wizerunek królów polskich. Mamy przed sobą 

ość która niewątpliwie jest bardzo na czasie. Jestto książka 
przt-z zakład litograficzny p. T. Szuloa w Pozuaniu, 

"'¡erijąca 39 tablio, format wielki in 4° litografowanych, z 
Protami królów polskich, na tle kolorowem, w obwódce zło 
P°Bí¡ bardzo gustownéj. Pod
^pzone krótkie, lecz treściwe _ 

i oszaoe się do panowania przedstawionego króla. Okładkę
u ,towńćj oprawy, oraz tytułową kartę, zdobi herb Korony i 

aposobem chromolitograficznem w 6 kolorach wykonany, 
p łośc przedstawia się bardzo udatnie. Gorąco polecamy naszej 

hlłuzności książkę tę, w obecnych czasach, bardzo użyteczną
P“D młodzieży, która, oglądając obrazy, zapoznaje się z naj- 

ażniejszemi datami historyczoemi. Również i z tego względu
* t polecenia godną, że jest produktem swojskim — miejsco- 

•ni a względnie do ilości obrazów, cena jćj jest bardzo niska
^przystępna-

_ * p. dr. Staub, asystent znanego dermatologa, pro- 
r onra Kobnera w Berlinie, zamierza osiedlić się w mieście na- 
jjetn i założyć poliklinikę.

_« j)o wywozu fekaliów sprowadzono już do Pozna
. a fabryki E. Klotza w Sztutgardzie trzyj wozy maszynowe 

nl„omparni parowemi i trzy do potrzebnyoh przyborów. Przy­
szłe próby odbyć się mają w dniu dzisiejszym.

_ • Aresztowano w piątek na ulicy Fryderykowskićj
katryniarza za to, że bez pozwolenia polioyjnego raozył muzyką 
tamecznych mieszkańców.

_ * Sąd okręgowy poznański, wydział IV, wzywa wła- 
'„¡nieli listów zastawnych Nowego Ziemstwa Kredytowego na 
W Ks- Poznańskie, serya VIII, nr 28,493, 28,713 i 29,510, 
, list po 600 marek, aby swe prawa do nich najpóźniej do 
dnia 11 czerwca 1837 zameldowali, w przeciwnym razie będą 
listy te uznane za nieważne. Listy te zginęły panu Maree- 
¡emu Kluozyńskiemu ze Szczur pod Ostrowem.

— • Egzamin kandydatów na tłumaczów sądowych od­
był się tu w przeszły piątek, drugi egzamin odbędzie się dnia

b. m. W skład komisyi egzaminaoyjnćj wchodzą pp. radzca 
sadu ziemiańskiego Niedzielewski, nauczyciel gimna- 
zyaluy L i n d e r i pierwszy tłumacz Fromm.

_* Eoterya. Na dochód ogrodu zoologicznego udzie­
li! naczelny prezes pozwolenie na urządzenie w roku bieżącym 
lnteryi w dwóoh seryach. Pierwszą seryą wylosowano, jak 
wiadomo, w miesiącu kwietniu, ale bez osobliwego rezultatu. 
Zarzad zoologicznego ogrodu urządza w najbliższym czasie 
ciągnienie drugićj 6eryi w nadziei, że się uda lepiej niż loterya 
kwietniowa.

— * Znalezione monety. Na początku zeszłego tygo­
dnia pewien parobek w Głównie orząc w polu, napotkał na­
czynie z monetami srebrnemi w ilości około tysiąca sztuk. Za­
miast donieść o tern władzy, parobek ów porozdawał monety 
pomiędzy przyjaciół i znajomych, a tym sposobem wykroczył 
przeciwko paragrafom o przywłaszczeniu przedmiotów znale­
zionych. Nierozważne postępowanie parobka wydało się przez 
woźnego urzędu dystryktowego, który kilka otrzymanych mo­
net wręczył wraz z znanemi mu szczegółami wyższemu urzę-

każdym portretem jest umie 
objaśuienie — nie historyozne,

Ogłasza Pan dwóoh Panów na zastępcę do Towarzystwa 
w Szwedt. Któremu oddać z tych pauó v głos na specyalnego 
dyrektora, a którego z nich na zastępcę tegoż ?

Dla czego zawiadomienia o zebraniu dnia 16 bm. nie ogło­
szono w „Dzienniku“ ?

Kto zbiera kartki w okolioy Kostrzyna, bo na szosie zna­
leziono cał^ paczkę listów i kartek w derkę owiniętą! Czy 
czekać aż się zgłosi nieznajomy zbieracz kartek, ozy tóż je 
wysłać ?

Czy prawda, że kartki dnia 24 b m muszą być już w 
SzweJt? Dla ozego nie ogłoszono?

Telesfor Kapuściński.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

21. po polud. 2
21. wiecz. 9
22. rano 7

76i,2
760,8
760,8

Płn. zach. słaby 
Zach.fśredni 

Płn.-zaob. słaby

pochmurno
pochmurno
poobmuruo

+ 4,0 
+ 0,5 
+ 1,9

duikowi.
Monety okazane bite są za czasów króla Zygmunta II; 

wartość ich jest nie wielka, gdyż są wielkości częścią teraźniej 
szych markówek, częścią dziedęcio-fenygówek, a wszystkie na 
der cienkie. Czy naczynie znalezione zawierało jeszcze inne 
monety większej numizmatycznój wartości, dotąd jeszcze nie 
stwierdzono.

Przy tćj sposobności przypominamy, że w myśl prawa o 
przedmiotach znalezionych uwiadomić należy władzę policyjną 
w przeciągu trzech dni pod utratą nagrody, w przeoiwnym zaś 
razie znalazcy grozi kara za przywłaszczenie sobie rzeczy zna 
lezionych.

— * Nieszczęście. Robotnik kolejowy Kühn z Dolnej 
Wildy, zatrudniony'w zeszły piątek przy lanżowaniu wagonów, 
dostał się nieszczęśliwym sposobem pomiędzy dwa wagony. 
Skutkiem zmiażdżenia piersi nieszczęśliwy na miejscu ducha 
wyzionął. Kühn zostawił wdowę z czworgiem drobnych je­
szcze dziatek.

— * P. Stephan, naczelny dyrektor poczt w oesar- 
stwie, nakazał nową puryfikacyą języka W budynkach pocz­
towych mają napisy : „Korridor“, .Etage“ i „Portier“, zastj 
pione być odtąd słowami: „Gang“, „Geschoss“ i „Pförtner.“

_ * W Środzie do rady miejskiój wybrani zostali w 1
klasie fabrykant Reimann i maszynista Siegel; w 2 klasie pan 
Boguliński a w 3 klasie p. mecenas Węclewski.

— * W Wągrowcu osiedla się od Nowego Roku czwarty 
adwokat p. Krüger.

— * Obdukcya. W zeszły poniedziałek odbyli w tru 
piarni szamotulskićj lekarze fizyk powiatowy dr. Matthes z 
Obornik i dr. Dziembowski z Szamotuł sekcyą zwłok zmarłej 
dnia 10 bm. młodćj, niezamężnćj jeszcze Zuzanny Figas, stużą- 
cćj właśoiciela cegielni pana P.

Dnia 27 września wśród drogi z Kiszewka do domu tak 
mocno pokaleczyć ją miał pewien przechodzień, że w dwa ty­
godnie potem uległa ciężkim ranom. Obdukcya stwierdzihi 
podobno powyższą opinią.

— • W Ostrzeszowie wybrani zostali do rady miejsk ej 
w I klasie hotelista Salomon Türk, w II klasie kupiec Bernard 
Szwarc i cukiernik Feliks Wodniakowski, w 111 
klasie obywatel Mikołaj C z e m p 1 i k i szewo Antoni P a r- 
o i ń s k i.

Gdańsk, 20 listopada. W dniu 14 b. m. obchodziło To­
warzystwo „Ogniwo“ w Gdańsku jubileusz 10-letniego istnie­
nia. Na parę tygodni przed dniem uroczystości rozesłane li­
czne zaproszenia wraz z programem uroozystości i ogłoszenia 
w miejscowych pismach, zgromadziły jakkolwiek nie tak liczne, 
bo składające się z €0 osób, — ale za to doborowe towarzy­
stwo, w gronie którego widzieć się dało gośoi, ohooiaż nieli­
cznych, nawet z dalszych stron i okolic Gdańska.

Obchód uroozystości rozpoczętym został nabożeństwem w 
kościele św. Mikołaja na intencyą dalszego i pomyślnego roz­
woju Towarzystwa „Ogniwo“. Nabożeństwo to odbyło się o 
oznaczonój godzinie, ale przybyli goście, a szczególniój człon 
kowie Towarzystwa „Ogniwo“, (które mając za cel rozszerza­
nie wiedzy, rozwijanie zasad moralności i wiary), w tym dniu 
właśnie uroczystym zostali nieprzyjemnie dotknięci, a Towa 
rzystwo niesłusznie skrzywdzone postąpieniem księdza prałata 
Landmessera, który na prośby deputacyi „Ogniwa* od­
powiedzią! rozkazem zaraknięoia ohórn wko- 
śoiele św. Mikołaja, aby czasem w ozasie 
mszy św. nie śpiewano polskich pieśni!

Nie wdając się w żadne tłumaczenia takiego postępku za­
znaczyć tylko wypada, że w każdym razie smutny to bardzo 
objaw, który tern więcój boli i daje się uczuć niemile zamie­
szkałej tutaj garstce Polaków, — że wychodzi on z grona du 
ehowieństwa, na którem najwięcój powinniśmy pokładać nadziei.

0 ile początek uroczystości odbył się nie podług zamie­
rzonego programu, za to wieczorna zabawa przewyższała wszel­
kie oczekiwania i odbyła się z całą świetnością i okazałością.

W jednój z najpiękniejszych sal (Kaiserhof) na estradzie 
przystrojonćj uroczyście w krzewy, kwiaty i wieńce p. prezes 
Towarzystwa rozpoczął uroczystość mową, w którśj wykazując 
wielkiój doniosłości zasługi członków założycieli, jakie ci osta­
tni położyli dla całego społeczeństwa polskiego, urzeczywistnia­
jąc przed 10 laty żyozenia zainieszkałćj tu garstki rodaków, 
dalćj znów zasługi pierwszego kuratora i kilku poprzednich 
prezesów kwiecistym stylem odtworzył wiernie dotychcza­
sową działalność „Ogniwa“.

Po skończonój mowie jeden z członków p. N. odśpiewał 
poprawnie utwór Wł. Wiślickiego p. t.: Pieśń wiosenna, 
czem zasłużył sobie na poklask zebranój publiozności.

Następnie po odegraniu przez orkiestrę nieźle ułożonego 
z pieśni polskich potpourri na estradzie został odegrany zrę­
czny jednoaktowy monodram Aleks. Ładnowskiego pod tyt.: 
Stefanz Pokucia. Monolog ten wypowiedziany był ze 
zrozumieniem przez p. B, który przedstawił widzom wiernie 
odtworzoną postać szlachcica polskiego z przeszłego wieku, 
do czego wielce przyczynił się świetny kostium dworaka z cza­
sów Jana Sobieskiego. Pan B. znany już przedtem ze swoich 
amatorskich występów potrafił grą swoją wzbudzić wiele zaję­
cia w słuchaczach, którzy zadowolenie swe wyrazili hucznemi, 
kilka razy powtarzającemi się oklaskami, tak iż wykonawca 
roli Stefana zmuszonym był wypowiedzieć jeszcze mały nad­
programowy wiersz.

Dalćj nastąpił śpiew chóralny, wykonany przez niektórych 
członków Towarzystwa. Śpiew ten jak również i deklainacya 
okolicznościowa pana K zakończyły muzykalno - deklamacyjną 
część uroczystuśoi z ogólnem zadowoleniem zebranych gości, 
którzy pracę amatorów nagrodzili przeciągtemi oklaskami.

Po krótkiej pauzie urozmaioonćj muzyką zasiedli wszyscy 
do wspólnej kolacyi, w czasie którćj p Prezes Towarzystwa 
odczytał liozne telegramy i listy nadeszłe od innych Towa­
rzystw i dawnych członków „Ogniwa“.

Z pomiędzy wznoszonych toastów wyróżniały się dwa, a 
mianowicie: za pomyślność dalszego rozwoju „Ogniwa“ i prze­
mysłu polskiego.

Po koJacyi zakończonćj staropolskiem „kochajmy się“, 
odezwały się dźwięki poloneza rozpoczynającego zabawę tańcu­
jącą, która ochoczo podtrzymywana przez liozną młodzież, prze­
ciągła się prawie do rana.

Nadmienić jeszcze wypada, że do rzędu wybitniejszych 
punktów tćj pięknćj uroczystości należał jeszcze mazur, odtań­
czony z należytą werwą i życiem.

Kończąc moje sprawozdanie pozwolę sobie jeszcze publi­
cznie w imieniu wszystkich będących na tćj zabawie gości, zło­
żyć tutaj szczere „Bóg zapłać przedewszystkiein Zarządowi 
„Ogniwa“, a następnie wszystkim członkom za prawdziwą ser­
deczność i szczerą gościnność, jakie okazali na wyżćj opisanćj 
uroczystości. Niech więc żyje i nadal pomyślnie się rozwija 
„Oguiwo“, a podjęta praca niezawodnie obfite wyda owoce!

Jeden z uczestników zabawy.

Dnia 21 listopada minimum oiepła -j- 0°5 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca :
Zmienne’powietrze przy średr.ioh wiatrach zmiennych kie­

runków, bez znaczniejszego deszozu i przy mało zmienionśj 
temperaturze. Mgła.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 20 listopada rano 0,56 metr.

„ „ 20 „ w polud. 1,56 „
„ „ 21 „ rano 0,56 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
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— * Gospodarz Markus z Trzeciawnicy pod Wągrów 
cem, którego przed kilku dniami publicznie napadnięto, umarł, 
jak donosi „Posener Tageblatt“, skutkiem ran poniesionych.

-- * Targowe w Bydgoszczy wydzi rzawiono drogą pu 
blicznćj licytaoyi częścią panu Bojewakiemu za 13,000 marek, 
częścią p. Klattowi za 13,010 marek.

— • Z Szubina donoszą, że tam w dniu 14 bm odbyła 
s:ę nroczysta introdukcya ks proboszcza Radeckiego. Ksiądz 
dziekan Ryński dokonał przez kośoiół przepisanych ceremonii.

— f Dzielimy się -i czyteluikami naszymi smutną wia­
domością, jaka nas dziś doszła. Oto śp. dr. Brodziak, 
znany a powszechnie i wieioe szanowany lekarz w Królew­
skiej H u o i e na Szlązku, zakońozył w dniu wczorajszym 
żywot. __

— * O cholerze w Wrocławiu donosi „SchLsisehe Ztg.“, 
że odbyta sekcya trupa zmarłego robotnika w przytomności 
wielu co znakomitszych lekarzy, wykazała istotnie azyatycką 
cholerę. Był to wszakże tylko poszczególny wypadek, 
a zarządzone na szerokie rozmiary środki ostrożności nie tylko 
w Wrocławiu samym, ale na całym Szlązku, każą się spodzie 
wać, że groźny ten gość nie posunie się dalćj. Stan zdrowotny 
zresztą w Wrocławiu nie pozostawia nic do życzenia.

— * Niezwykłe zdarzenie. Z Głogowy donoszą, że 
z trzeciego piętra pewnego domu spadlo tam na podłogę sieni 
parterowej 4-letnie dziecko i wedle opinii przywołanych leka­
rzy, żadnego nie poniosło uszkodzenia.

— ■[ W Słotwinie pod Krakowem umarł w dniu 19 bm. 
Artur hr. Sumiński. Śp. Artur brał udział w powstaniu 
1863 r. a po upadku takowego osiadł w Dreźnie. Następnie 
nabył dobra Ryńsk w Brusach Zachodnich i tam kilka lat mie 
szkał. Ożeniony z Julią Piwnioką, pozostawił liozną rodziuę.

— t Ks. Piotr Semeneńko, jenerał zakonu Zmartwych­
wstańców, zmarł w 14 b. m. w Paryżu w 73cim roku życia 
Semeneńko urodził się około Tykocina na Podlasiu. W 1830 
roku z uniwersytetu wileńskiego wszedł do powstania i brał 
udział w walce jako artylerzysta pod Giełgudem i Chłapowski e, 
z którymi wyszedł do Prus. Na wyohodzwie w Francyi zosta­
wał w bliskich stosunkach z Mickiewiczem, Krasińskim, Zsle- 
skm Bohdanem, Witwickim i innymi, należał do najgorętszych 
patryotów. W roku 1837 wyjechawszy z Paryża wraz z Hiero­
nimem Kajsiewiczem odbył w Rzymie studya teologiczne
a w 1841 wyświęceni zostali obaj na kaplnnów. W rok późnię 
-Semeneńko po spisaniu reguły zakonu Zmartwychwstańców wy­
brany został przełożonym, a urząd ten kilkakrotnie, zaś od 
śmierci ś. p. Kajsiewicza stale piastował. Przed święceniami 
w Rzymie odmawiano mu święceń, jeżeli się n:e podda pod po­
słuszeństwo Propagandy — Semeneńko odrzekł: „Nie możemy 
złożyć przysięgi absolutnej pójścia, gdzie nas poszlą, albowiem 
chowamy się dla Polski.“ Jest rzeczą pewną, że do roku 1843 
nie wiedziano dokładnie w Rzymie o wszystkich gwałtach i 
okrucieństwach Rosyi nad Polakami. Pierwszy O. Piotr Seme­
neńko postarał się o dostarczanie wiarogodnych sprawozdań, 
a zdobywszy sobie jako pobożny kapłan znaczenie i wpływ w 
Rzymie, skutecznie, jak mógł popierał sprawę polską.

O. Semeneńko pisywał dość wiek w kierunku filozofa 
nznym. Kazania jego w Krakowie i Lwowie odznaczały się 
wyższym nastrojem. Pokój jego pamięci!

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 23 listopada
Klemensa. ... , . .

Wschód słońos o godzinie 7 minut 36, zachód o godzmi 
» minut 56

Dnia 23 listopada 1793 roku zamknięcie sejmu largowi- 
czan w Grodnie ______________

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 listopada.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Szuman z Włady­
sławowa. Brzeski z Cieślina. Sicchniński z Berlina. Hr. 
Mycielski z Grabia. Hr. Konopacki z Drezna. Bardzki z 
Berlina. Prinz i Packermann z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLINSKI. Paui Lovenfoss z 
siostrą z Münstereifel. Panna Sempińska z Sośnicy. Kutz- 
ner z Wrześni. Czypicki z Marcelewa. Rosenau i Kara- 
basz z Wysoki. Springer z Sobieslawia. Kelleruiann z 
Berlina Łowiński z Bydgoszczy. Smulikowski z Zbąszy­
nia. Karge z Wroolawi.-t.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wandeloh z żoną z Pragi. 
Werner z żoną z Koronowa. Langkisch z córką z Koblen­
cji. Kranich z Sembergsliausen. Stemmler z Weimaru. 
Wagenrath z Kilonii. Panna Stefańska z Krimmitschau.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia <6: listopada 1886 r.. o 8 godzinie rano.

Baro- Stan Term.S t a c y e. metr. Wiatr. powietrza. Cela.

Mulaghmore . . •,6l Pld Z. í pochmurno i 2
Aberdeen . . . 761 'Rd.PldZ 5 pochmurno 12
Chrystiansund 759 l'łd W. 5 pochmurno 8
Kopenhaga . . . 771 Płn. Płn. W. 1 pochmurno 0
Sztokholm . . . '■70 Pin Płn Z. 1 pochmurno 2
Haparamia . . . 7C8 cicho zaehmur. - 9
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 7 4 w. i pochmurno 3
Kork, Queenst. . 76» Ptd Z. t pochmurno ,2
Brest.................. 770 Płd W. 3 pochmurno 10
H elder .... 770 Płd. 1 mgła 8
Sylt.................. 771 Płd. 1 zaehmur. 4
Hamburg . . . 772 cicho mgła 0
Swinemiinde . . 770 Płn. 4 zaebmur. 5
Neufalirwasser1) . 766 PlnPłn.Z. 4 bez chmur 7
Klaipeda . . . 766 Pin. 3 zaehmur. 5
Paryż................... 773 Płd.W. ljpoohmurno 2
Monaster . . . 771 Z Płd.Z. 1 bez chmur 3
Karlsruhe . . . 772 Pid.Z. O pochmurno ó
Wiesbaden . . 773 Płn.Z. i zaehmur. 6
Monachium . . . 771 Z. 4 zaebmur. 2
Kamienica2). . . 771 Płn. 2 pochmurno 3
Berlin .... 770 Płn.Z. 2 zaehmur. 3
Wiedeń .... 765 Płn.Z. 2 zaobmur. 4
Wroclaw’) . . . 767 Płn.Z. 2 deszoz 4
I'e d’Aix. . . . 772 W. 4 bez ohmur 6
Nizza ..... 765 W. 3 bez chmur 7
Tryest’) .... 765 cicho bez ohmur 1 7

Środa, 18 listopada. Otwarte zapytanie do 
Pana Zygmunta W ęsierskieg o.

>) Deszcz. •) Śnieg. ’) Mgła. ‘) Silna burza.
Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 

wschód Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 — slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 — silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Prąd powietrza we Franoyi, zachodnich Niemczech i po­

łudniowej Szwecyi podniósł się do 770 milimetrów, podczas 
gdy na pólnocy-zachodzie leżą depresye. W środkowćj Euro­
pie jest powietrze przeważnie pochmurne, na zachodzie bardzo 
mgliste, na wschodzie dżdżyste. Temperatura w północnych 
i zachodnich Niemczech jest niżćj normalnćj.

loco według gatunku po 5CO3 kilog. — po 100 kilogr. na ten 
miesiąc 45.— żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: wyżćj. Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena
wyp.----- . Na ten miesiąo 36.30-35.60 ofiarowano, na listopad-
grudzii ń 3> 30-35.60 m. ofiarowano, na grudzień-styozeń—.— 
ofiarowano, ua styczeń-luty —. - p!., na luty-marzec —.— pła­
cono, ua kwiecień-maj 1887 roku 37 30 żądano, na maj-czer­
wiec —.— plao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 —0.10 marek. — Siano 
2 8 ’ 3.30 marek za 50 kilogr. — Słoma 38.60—40.00 marek 
za 610 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow.
1 A

średn tow.
A

pośled
Kp

towar

Rzep.......................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . .
Rydz.......................
Siemię lniane
Siemię konopne . .

19
19
20
21
22
16

ÖU

50

60

18
8

19
2J
20
15

'20

50

50
50

17
17
18
19
18
15 1 S

I 1 
1 s

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Poznań, 22 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowój miasta Poznania.)

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w 
cena

A

najniż.
oena

-*A A

naj w. 
cena

najniż. 
cena 

.dp »,

naj w. 
cena

najniż.
oena

i
Pszenica biała
Pszenioa żółta
Żyto . ...
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Grooh ....

,6
15 
13
4

11
16

80
50
20
10

15
15
13
13
10
15

50
53
10
40
90
5)

15
14 
i 2 
12 
10
15

10
70
70
40
4!

14
14
12
11

9
14

7o
30
40
70
80

14
4

12
11
9

13

20
30
60

4
13
2
0
9

12

20
80

40
30

GieZrf« poznańska, 22 listopada.
(W.) Poznań, 22 listopada. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: ponuro.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na ten miesiąc 123.— ofiarowano, na listopad-grudzień —. 
ofiarowano, na grudzieu-styczeń -.— ofiarowano.

Okowita: trz. s.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz.------litrów

na ten miesiąo 35.10—.— plao., na listopad-grudzień 35.10— 
marek płacono, na styczeń 35.20—. marek płacono, na luty
3 ,.6 i-— płacono, na marzeo 36.03—.— płac, na kwiecień-maj 
36.80—.— płac.

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.80 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp 10,0:0. Cena wyp 34.81 marek. Na ten 

miesiąc 34 80—.— płacono, na listopad-grudzień 35.00- .— 
marek płacono, na styczeń 35.10-— marek płacono, na stycz 
luty —. — marek płaoono, na luty-marzec — marek pl.tr, 
na kwiecień-maj 36.70—.- płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34 50 mr.
|W.) Poznań, 22 listopada. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 11 50—12 mrk, nr. 0 10.59—11.00 mrk., rżana nr. 0 i I 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 2 2 listopa 1 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 102.70. 3%% nowe list 
zastawne poznańskie 99.50 4% nowe listy rentowe pozna:
skie 103 50. 5°/0 powiatowe obligacye 102.— 4%% powiat,
we obligacye 01 50 3% 0 szląskie listy zastawne . 4
azląskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potocki i Spó! -. 
'Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie sprt 
towe 113 0!. Poznański bank prowinoyonalny 116.25 4%" „
pruska pożyczka ukonsolidowana 1 5.50. 3%% premiowana po­
życzka z 1885 3%% obligi długu państwa 10060. Starogard z?•<- 
poznańskićj kolei żelaznśj 105.00 Warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żelaznśj 304 00. Austryackie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.60. Węgierska renta złota 102.7, 
Polskie listy likwidacyjne 56.03. Listy zastawny Króle»*

olskiego III emisyi 60,00. Rosyjskie noty bankowe 193.1 
marek.

Ceny tsryowe 
w mieście Poznaniu

dnia 22 listopada 1886 roku

T o w a r
piękny. średni. pośledni.

1dp A dr A
Pszenicy szefel po i00 kilo 15 40 10 10 14 J
Zyta . . . r łł 2 40 12 20 2
Jęczmienia n n 13 70 il 90 11
Owsa 1 70 10 70 10 ;<>
Grochu do gotow •t n - — - ...

na paszę r — — — —•
Rzepiku zimowego « n — — —
Rzupiu zimowego n w —. — — —
Rzepiu zimowego n n — — — —
Rzepiu latowego n w — — — —
Tatarki .... n n — — — —
Kartofli , . . 2 — 1 8) _
Wyki . . . . M — — —- ... —
Łubinu żółt . . n 9 8 50 —

- niebiesk n 8 — 7 50 —
Koniczyny ozerw n n — — — — —

„ białej n — — — — —
Grochu . . . — — — — — —
E^aeoli................... » » — — — — ? -

Berlin, 20 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 10C0 kilogr. Loco b. interesu. Terminu 
niżćj Wypowiedz. 2,000 centn. Cena wypowiedzialna 150.5 
mrk. Looo 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 151.0 
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono, na listopad- 
grudzień —.—.— marek płacono, na grudzień-styczeń —.—. / 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek plac., 
na kwiecień-maj 159.25-159-159.25 marek płacono, na maj-ozer- 
wiec 160.50-16o.25-160.75 płacono, na czerwiec-lipiec 162-162.25 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. Termina 
stale. Wypowiedz. 6.000 centn. Cena wypowiedz. 129.0 ma­
rek. Loco 126—132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
¡29.0 marek plao., krajowe piękne —. - marek płacono, dobre 
—.— marek z kolei płacono, na ten miesiąc —ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 129.0-li8.75 marek plaoono, 
na grudzień-styczeń —. — marek płacono, na kwiecień-maj 
1887 rokn 132.5-132.25-132.5 marek płacono, na maj-czerwiec
—-—■— marek płacono, na ozerwiec-lipieo----- .— marek
płacono.

Ję oz mień: Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1030 kilogr. Loco słabo. Termina słabo. 
Wypowiedziano O 000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110 0 marek, pomorski średni 121-123 płao., dobry 125-128 pła­
cono, piękny 130-134 płacono, pruski średni---------płacono,
dobry —. .— marek płac., piękny —.— z kolei płacono, ro­
syjski—z kolei płacono, szlązki dobry 123.00— marek 
z kolei marek płacono, na ten miesiąo —mk. płacono, na 
listopad grudzień 109.75—.— marek płacono, na kwieoień-maj 
H2.0-lll.75 płacono, na maj-ozerwieo 113.25 plac., na czerwieo- 
lipiec —m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
stalśj Wypowiedz. 40,000 litrów. Cena wypowiedzenia 37.08
N: ten miesiąc---------marek płaoono, na listopad-grudzień
— marek płacono, ni grudzień-styczeń 37.8-37.7-37.8 marek 
płaoono. na styozeń-lnty 1887 roku —marek płaoono, na
iuty-marzeo ---------marek płacono, na marzec-kwiecień —.—
płacono, na kwiecień-maj 38.9-38 7-38.8-.— marek pic., na maj- 
czerwiec 39 2-39.0-39.1- płacono, na czerwieo-lipieo 39.9-39.7- 
39.8 płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 37.2-, - m. płacono.

M ą a a pszenna nr. 00 23.00-21.25 marek, nr. 0 21.25- 
19 i 5 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.09-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.00-18.01 marek pet 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
9 l'/t marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 20 listopada. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.80—20.10 m.

„ . rend 88 proo. 18.70—18,90 m.
Usposobienie: spok.

Mielona ratinada (wł. beszki) . . 24.50—25.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wl. beozki) 23.5?—00.00 m

Usposobienie: stale.

Giełda bydgoska, 20 listopad*. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: stale, piękna 145—148 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mk. Zyto: stale, wedle gatunku 113-118 mrk.— Ję­
czmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-P73 
marek. — Owies: według gatunku, looo 110—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-155 marek, na pa<zę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 35.00 marek. — Kurs rubli: 
191 75 marek.

Giełda wrocławska, 20 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) spok, 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—4 < 
bardzo piękne 41 — 44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) niezui 
poślednie 39—38, średnie 40—50, piękne 5!—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Zyto (per 10 0 kilogr. 1 stale. Wypowiedziano — oe ii 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 132.50 m. żądano, 
na listopad-grudzień 130.50 ofiar., ua kwiecień-maj 134.50 żąd. 
na maj czerwieo 136.' u m. ofiarowano.

Uwieś per 1009 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd. 
na listopad grudzień 105 żąd., na kwieoień-maj i 10 żąd., na 
maj czerwieo —oii-r.

Olćj rze pi o wy bez interesu, wypowiedziana cent.

ÍÁtirsa telegrafíemele-
SZCZECIN, 22 listopada 1886.

Ku:s z dnia 
pzecioa stale 

ua listop -grudz 
iic kwiecień maj 
Zyto stale
t.a...................
ua listop.-grudz. 
ua kwiecień-maj. 
•!16i rzep, bez zm. 
na listop 
na kwiecień-maj

1 22 20

458 - 157 50
163 50 ¡62 5'-
_ _ _ _

1-6 50 126 50
129 50 129 -

45 - 44 7':
45 — 45 —

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejsca 
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
ua kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olój skalny . . 
w miejscu , .

22 . 20

36 70' 36 49
36 60 86 40
36 70 36 50
38 50 38 20

11 40 41 40

BERLIN 22 listopada 1886
Kurs z dnia 

Pszenica wyżój 
na listop. grudz. 
ua kwiecień-maj 
Zyto wyżój 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj-czerw.
Olój rzep. spok. 
na listop.-grudz 
na kwieeieu-maj 
Okowita wyżój 
w miejsou.
na...................
na listopad grudź 
na grudz.-stycz. 
ca kwiecień maj 
na maj -czerwiec 
Owie» 
na paźdz.

Wypowiedziano 
żyta 350 węopii 
okowity 100,060

22 20

152 7 > i51 —
160 50 !59 -

130 25 129 -
133 132 25
133 75 32 75

ifi 40 45 40
4“ 80 45 80

37 50 37 2»
— — — —
38 30 37 8
35 3" _ .
39 30 38 90
39 60 39 ;0

109 46 109 50

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozu.4% lis. zast 

„ 3%% lit zas. 
listy rent. 

Austr. baukuoty 
Auatr. renta srbr. 
Rob. banknoty . 
Kos. poż. ang.ł87 
Ros.ziem. list zas 
Pols. fiat, zao- 5°/, 
Polak listy likw. 
W ęg.4%reuta złoi 
Aust. ako- e kred 
Austr. frail-', koić) 
1 .ouihardy . . 
Francuzy. . . .

Epnseb arii-.- 
spok.

22
105
:02
99

104
162
63

'.92
97
96
59
5:
83

466
399
168

80 
8o 
70 
30 
3ti 
60 
8) 
30 
;o 
90 !
801
50

10

20
!UÓ 75 
¡02 75 
99 60 

PJ4 30 
162 60 
68 50 

192 95 
97 40 
96 — 
60 — 
56 - 
83 90 

467 — 
397 — 
169 —

(Nadesłano.)

Haute -Nouveauté
„Wioletta.“ i

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskit-go wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk 
j Fabryka firma B. Weiler w Dreźnie.

IWażne dla palących!
„KOSIKI“

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów ; polecają się sa­
me pod każdym względem; z fabryki firmy

B. Heller w Dreźnie,
100 sztuk tylko 2 marki. (1401)
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W nocy z dnia 19 na 20 b. m. zasnęła w Bogu, opatrzona 
św. Sakramentami nasza najdroższa matka j (6359

Marya z WysoczyAskich

S Z PER L IŃS KA
o czem donoszą przyjaciołom w smutku pogrążone

Pochowanie zwłok odbędzie się 
po południu.

Ostrów, dnia 20 listopada 1886.

dnia 22 go o 3-ciej godzinie

Inspektor Fechner im Büreau Wron 
kerplatz No. 1. schriftlich oder münd- 
Ijch anznbringen.

Posen, den 18 November 1886, 
Der MigistratPo krótkich, ale dotkliwych cierpieniach umarł 

nasz najdroższy brat (6404

|ks. Bolesław Malczewski!
pleban wrączyński,

w sobotę w nocy. Eksportacya zwłok do kościoła od­
będzie się w poniedziałek o godzinie 4-tćj po południu. 
Nazajutrz rano (23-go listop.) o godzinie 10 ćj odprawi 
się żałobne nabożeństwo, po którem nastąpi złożenie 
ciała do grobu

W smutku pogrążeni bracia.

Dnia 20-go bm. zasnął w Bogu śp.

w Hucie Królewskiej na Górnym Szląsku, o czem 
donoszą (6364

Pajzderski i Zeng.

Dnia 21-go b. m. o godzinie 3-ej z rana za­
kończył, opatrzony św. Sakramentami, żywot do­
czesny najdroższy nasz syn i brat

Antoni Hubert,
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 24-go 

b. m. o godzinie 10-tój ♦ rano, o czem krewnym 
i znajomym donoszą ciężko strapieni (6362

rodzice i rodzeństwo.
Żerków, dnia 21 listopada 1886.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60. lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, ren- 
maty zmów, zwichnięć, ran, oparzeń, odcisków 
I nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

| Gruppe XII 1300 Mtr. graues Tuch
XIII . 1. 290 kg. wollenes

[Strumpfgarn,
2, 200 kg. baumwollenes 

[Strumpfgarn,
XIV „ 1. 910 kg. Mastricht 

[Sohlleder,
, 2. 400 „ ßrandsohlleder 
b 3. 460 , Fahlleder,

XV „ 1. 100 Stack Couverts 
[zu Geldbriefen,

B 2, 3 Kies Briefpapier,
B 3. 1 „ Kanzleipepier

[(gr. Format)
b 4. 6 „ Kanzleipapier 

[(kl. Format)
, 5. 1 , Konceptpapier 

f(gr. Format)
b 6 10 Riess Konceptpa- 

[papier (kl. Format).
b 7 1li n weisse Ak­

tendeckel,
» 8 ’/, rothes Aktenrü- 

(ckeDpapier,
n 9 '/« » grünes Ak-

[tOnrückenpapier,
b 10 */a » blaue Ak­

tendeckel,
„ 11 1 b Packpapier,

12 V« b Lösch;-apier,
„ 13 30 „ Strohpapis r,
b 14 10 Gross Stahlfedern
, 15 4 Flaeon rothe Dinte
„ 16 6 Dtzd. Bleistifte,
n 17 3 Dtzd. Blau - und

[Rothst.fte,
» 18 2 klogr. rothen Sie 

[gellack,
„ 19 3 Dtzd. Federhalter.
» 29 2 Dtzd. Hsitnadeln,
f 21 12 Stück Gummi ela

[sticum,
soll m Submissons-Verfafcren an den 
Mindestlordernden vergeben werden.

Die Bedingungen und Proben liegen 
in unsern Bureaus zur Einsicht aus; 
erstere werden gegen Copialien ab 
schriftlich mitgetheilt, letztere dagegen 
nach ansvärts nicht abgegeben.

Die versiegelten Submissions-Offerten 
sind spätestens bis zum

6 Dezember 1886
an uns einzureichen.
Am 9 Dezember 1886, 
Vormittags IO1/, Uhr

findet in unserem Sessionssaal die Er 
Öffnung der eingegangenan Offerten in 
Gegenwart der etwa erschienenen Sub 
mittenten statt

Nachgebote werden nicht angenom­
men.

Kosten, den 16 N-.vember 1886

Die Direction des Ar- 
beits- und Lamlarincn- 

bauses.

Radlauera
Czerwona Apteka

w Poznaniu.
p ilec-i prawdziwy (9953

Proszek dalmatyński
na robactwo!

Der Fäkalien-Abiohr-Betrieb ist sei 
tens der .städtischen Verwaltung jetzt
er°4ffnetM 4 , I e«y«*y pod (Swnrttnryii. Jab

Anmeldungen der zu entleerenden liaJeB?seliJ „lelony, nad-
benkgruben und abzufahrenden bewe-| 7i _A

Bekanntmachung.
D.e Anlieferung von Verpfl -guogs

Gegenständen, Fabrikations - Materia 
lien etc. für das hiesige (6341

Arlieils- nl Lanäarmeiiiians
per 1887/88 zu den muthmasslichen 
Bedarfssummen von 
Gruppe I 185000 kg. Riggenbrod,

II Nr. 1. 19800 kg. Roggen 
[Suppen) Mehl

III

IV

ua robactwo, który bywa mniej 
lub więcej fałszowany i któ 
ry wcale de skutkuje. Dostarczam 
funt prawdziwego proszku 
dalmaty ńaUirgo po 2 M. 50 fen 
nadto w puszkach b.aszanych po 25 fa. 
i po 50 fen. w puszkach z przyrządem 

I do rozpraszania. Polecam także pro 
azek na mole, który się błądzi.

1 w fałdy sukien i mebli, tuzin po 60 
ten. Spryt na mole butelkę po 
1 marce. Radlauera (’zerwo 
ni* Apteka w Poznaniu.

Cierpienia brzuszne
obichoroby płciowe, skutki zarazj 

».ciii, .i onanii, słabości męzkie, npławy, po
2. 18000 kg. Gtrstenmehl I Hucye, alącą nrynę, mokrzenie.
3. 9000 „ Weizenkleie nrynę krwawą, cierpienia pę- 

Roggenkleie, I cherza i nerek, leczę listowmi- 
ordinaire I według najnowszej ścientyficznej me-

[Graupe | r°6y, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorinm listu wy- 
aosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

9000
4200

2. 120 
3. 1800 
1. 12000 
2.18000
3. 6000
4. 120
5. 120

Poznańskie listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe

kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie giełdy 
berlińskiej obliczając sobie V6% prowizyi.

Za odebrane pocztą papiery wartościowe przesyłamy 
odwrotnie gotówkę z rachunkiem. Kto sobie życzy żaku 
pienia papierów wartościowych, winien dla oszczędzenia 
kosztów portoryi nadesłać nam potrzebne do tego pienią 
dze w okrągłej i wystarczającej sumie, a odbierze bez 
włócznie przy rachunku żądane papiery i zbywającą re­
sztę gotówki. (921
Bank Włościański w Poznaniu.

Co tylko opuściło prasę, własnym nakładem: (6353

Wizerunki
królów polskich

39 portretów z krótkiemi objaśnieniami hi story cznemi-
Dzieło to składa się z ¿9 portretów monarchów polskich, każdy por 

tret na osobuój tablicy wielkości 20/27 cm. w pięknój złoconej obwódce 
oprawa piękna i gustowna. Kartę tytułową zdobi herb Polski i Litwy na 
der p ęknie, sposobem hrumolitogr. w 6 kolorach wykonany. Ażeby nmo 
żebnić najszerszym kołom nabycie

W1
fl fw Kroiow

które w każdym polskim domu znajdować się powinny, unormowałem cenę, w 
porównaniu do nakładu i pracy bajecznie tamą, all own m tylko 4- M. zs egz,

Pieniądze przesłać można znaczkami pocztowemi dołączając 20 fen 
na porto przesyłki.

T. SZULC,
w Poznaniu, Wrocławska ulica Nr.

Zakład litogr. i drukarnia.
36.

Franciszka Józefa
woda gorzka,

najlepsza i najskuteczniejsza przeczyszczająca woda mineralna.
Do nabycia u Jasińskiego i (Ryńskiego w Poznania i we wszystko h zna zniej

szych »otokach i składach wód mineralnych. .6286

Fryderykowska ul. J. Flonder, Fryderykowska ul. 2,

zegarmistrz i optyk,
poleca swój bogato zaopatrzony i!ł„d wszelkiego 
rodzaju zegarków z najsłynniejszych fa­

bryk Świat”, po bajecznie tanieli cenacli. («231

zaopatrzyłem handel mój przez jak najko­
rzystniejsze kupna okolicznościowe w luksn- 

\V sowę towary galanteryjne 1 skórzane, jako 
tez w praktyczne a użyteczne artykuły dla 
dam i panów jak bardzo obficie, aj eeny 
zniżyłem. Najgustowniejszy wybór artykułów 
w cenach od 50 fen. do 1 91. i 3 marek. (6407 

II. Neumann, Berlińska ul. Nr. 19.

Dom: Białe Piątkowo 
Miłosławiem yma na sprzedaj ln 
cznych t^

wieprzów
i wielki wybór proszczaków rasv v
kshire. 1

Polecam się SzaLOwnej Pub)"—< 
iż z dniem 1 Października otwór*0 ’11

traluią terliishipras»wi
Podejmuję się zarazem prania bi»i-' 
handlowej i prywatnćj. Panny 1 
się wyuczyć tego zawodu, moóa g •" 
zgłosić. Podgórna ul. Nr. 7 ]t „ I?

J. Wolkenstein.

Urzędnik gosp
kawaler, zdatny i energicznv 
dobrze władający piórem, m'5i 
jący po za sobą kilka [J 
praktyki z dobrych gOSp0. 
darstw i mogący się na tychże 
rekomendacyąl odwołać, znaj, 
dzie korzystne miejsce ja'K0 
ekonom pod zarządem chle- 
bodawcy lub jego zastępcy, 
Zgłoszenłk do Eksp. Dzień 
Poznańskiego pod lit. J.
B. pod Nr. 6 61.

_ Młodzieniec '
20 letni, który 6 lat w biurze kolejowej, 
jest zatrudniony, poszukuje z przyCiy. 
ny, że miejsca z których jedne iaj. 
muje, przez wysłużonych w wojsko, 
wości obsadzone być mają, stałego zj. 
trudnienia wjakiem biurze ku pieckiem 
lub też, za otrzymaniem Wulnój stancji 
np, miejsca ucznia kupieckiego. ~ 
Ś »iadectwa i polecenia, z stro°n: 
cz>s: przełóż, dobre. R fl. uprassa 
5;ę zgłosić pod Lit. B. II. poste resk 
Inowracław. (628(1

tn.

Poszukują oU 1. I. 87. HUMUJ 
esonomi, pisarze, włódarze, kowale, 
stelmachowie, forczpani, ogrodnicy żon, 
i btzżenni, gospodynie. O łaskawe 
zlecenia uprasza W W. Chlebodawców 
Z Y B E R T, Poznań, Teatralna nl, 5.
OGRODNIK, kawaler,
z k lkoletuią praktyką, chlubnie po­
lecony, obeznany z usługą, 
szuba miejsca; (6369

Ogrodnik żonaty,
8 lat w znacznym ogrodzie, cniuboie 
polecony, szuba miejsca, pretensje 
skromne.
F. A. Drwęski, Wilhelmoesba nl. 11.

Centralne biuro stręczeń.
Łudzi wszelkich zawo­

dów, płci obojga, poleca 
od każdego czasu, a mia­
nowicie od 1 stycznia, w 
wielkim wyborze, i to li 
tylko prywatnie dobrze 
poleconych, (6279
Centralne biuro zleceń F. A. Drwę. 
skiego, istniejące jnż od -.876 r. w

Poznaniu (Wilheimew-kz ul. 11.)

Pisarz gospodarczy
z kilkoletnią praktyką poszukuje, 
odsłużywszy wojskowość, odpo­
wiedniego miejsca zaraz lub od 
Nowego Roku. Zgłoszenia upra­
sza się przesłać pod lit. N. M. 
Dolsk (Dolzig.) (6351
Poszukują umieszczenia
Nauc-ycielki Folki egztm., muz., na- 
n zycielka młoda, paryżanka, muzy­
kalna, obecnie tu w Księstwie pensyi 
300 tal , nauczycielka fram uzba, pa­
ryżanka, mówiąca po angielsku, mu­
zykalna w średn. wieku, pensya 250 
tal., nauczyciel domowy, muzykalny, 
bony Polki i Niemki, nauczyciel do 
młodszych dzieci. (6367

Agencya Fontowicza.

Lełcji francnztieGO jfflłi
udziela osoba, która, jak wyfeażą chlu­
bne świadectwa, z powodzeniem 
uczyła tego języka w szkole publicznej 
i na lekcyach prywatnych, mianowicio 
za granicą. Świadectwa i adres wska- 
ż Eksp. Dzień. Pozn. p. M.

Dziś w wtorek 23-go listopada
wieprzowe nogi

(Risbcinc.)
Jutro w środę d. 24 listopada

kiszki z kaszy z kapustą
wlasnćj roboty. (6290

J. Iliśklewicz,
Stary Rynek Nr. 68, I P-

Ogłoszenie handlowe.
Donoszę niniejszćm uprzejmie, że prowadzoną podjfirmą:

M. Danigela następca
Eugeniusz Brech,

fabrykę czekolad i konfektów
13. Wrocławska ul. 13

odtąd ped firmą:

, feiue Graupe 
i Hirse, 
weisse Bohnen 
Kocherbsen,
Linsen,
Hafergrütze 
Bnchweizen- 

[grütze,
Gerstengrütze 
, KUdernie- 

[rentalg,
84 „ Schuh-

[schmiertalg,
2100 kg. Schweineschmalz 

5100 kg. Rindfleisch 
3000 , Schweine- 

[fleisch,
1. 1500 „ Reis,
2. 120 „ Fadennudeln
3. 10300 „ Salz,'
4. 00 , Kümmel,
5. 120 „ Pfeffer,
6. 60 , Gewürz,
7. 1800 „ uoraffinirten

[Zucker, ______________ __
8. ass,iqz m;jeg0 skW„

6. 1500 
1. 5400

VI
VII Nr. 1. 

b 2

VIII

„ 9. 3300 
„ 10. 72 Talgseife,
, 11. 1800 „ Soda,
„ 12. 240 „ Fischthran,
„ 13. 360 „ Schuhwichse
„ 14. 840 , ungebrannten

[Kaffee,
IX „ 1. 6000 „ Petroleum,

b 2. 3000 „ Rttboel,
X 3000 Ltr. einfaches 

[Bier,
„ 1. 1800 Mtr. rohe Lein 

[wand, 83 cm. breit,
„ 2 1600 Mtr. gebleichte

[Leinwand, 83 cm. breit,
B 3. 1500 Mtr. rohe: Dreli 

83 cm. bre.t,
, 4. 960 Mtr. roh r Dreli

[100 cm. breit
, 5. 1375 Mtr. Handtuch 

dreli, 42 cm. breit,
b 6. 3500 Mtr. Beider- 

[wand, 83 cm. breit,
n 7. 500 Mtr. Halstuch-

[sfug. 83 cm. breit,
b 8. 830 Mtr. Schnupf

[tuchzeng, 67 cm. breit,
,9. 71 Jltr. grauer u.
[weisser Flanell, 133 cm. br 
b 10. 3350 Mtr. Hemden 

[callicot, 83 cm. breit, 
11. 680 Mtr. Barchent,

XI

DAMY ■znajdą dyskretne umie-
szczeuie u owdowiałe 
akuszerki (6024

SCHINDLER,
Wrocław, Vorwerkstr. Nr. 44 pt

ooooooooooo

8 Wyprzedażg
§ reszty lalek i zabawek O

Q H. Xeumann,
q Berlińska ul. Nr. 19. q
ooooooooooo

03

Urządzenia
kąpielowe

Iz przyrządem do opału, 
najnowszój konstrukcyi poleca

|po 90 marek
Maurycy Brandt,

Poznań,
tylko na Nowój ul. Nr. 4.

Jakóbie
12. 2ooo[Mtr?1Bettbezü-Haj o sobie wiedzieć
[genzeng, 83 cm. breit, 
13 27/50 Mtr. Kleider 

[zeng,

2 Bu■
prowadzić będę. Ukraszam niniejszćm o łaskawe popieranie nadal 
mego przedsiębiorstwa, a usilnćm staraniem mojćm będzie wyra­
biać tylko najlepsze towary. Na nadch< d/ące święta pozwalam 
sobie Szanownym konsumentom i sprzedającym z drugićj ręki 
polecić mój bogaty wybór konfektów do chojenek 
i artykułów niarcepanowyck jako też wszelkich 
wyrobów z ezekolady i cukru, ręcząc [za najrzetelniej­
sze ceny i najskorszą usługę. (6409

Z wysokim szacunkiem

Eugeniusz Brech.

2 Koncert Ihiiown?
V zapowiedziany na 30 listopada i»le odbędzie 
A się. Za oddaniem nabytych biletów /żwraca się

0
zapłaconą za nie kwotę.

Ed. Bote Gr. Bock.
(6368

Dziś we wtorek

świeże kiszki
64n z kapustą.
W. Sobecki,

Zamkowa ulica Nr. 4.

SALA BAZAROWA.
Dziś we wtorek wieczorem o godzinie 71/, do O’/«

Cula elektryczności i optjli,
objaśnione wielką liczbą najznakomitszych eksperymentów ra pomocą najno 
w8zych i najpiękniejszych aparatów, w bardzo popularnym i przystępnym 
wykładzie, przez (6366

W. Finn’a z Londynu.
Biletów nabyć można po znanych cenach a pp. Ed. Bote i €ł. 

Bock, tudzież przy kasie wieczorem.
W czwartek i w sobotę odbędą się 2 ostatnie wykłady. E tsperymenta 

nie powtarzają się.

B. Heilbronn’a
Teatr Ludowy«

Występ sławnego na cały 
trio składającego się z dwóch dam i 
1 pana jako też występ Miss Saliny, 
pierwszój atletki w Europie, akrobat- 
ki Miss Zeforyl, karła-komika H. ILu- 
sen i wiedeńskićj śpiewaczki v 
panny Seidl. [6120

dyrekcya-

Nakładem i drukiem drukarni J. 1 Kraszewskiego (Dr. W. Łebiuaki) w Poznaniu.

TEATR WIKTORVI!
[Codziennie wielkie

przedstawienia arljiticni,
wielki balet itd., tudzież wystę- 
pieuie wszystkich specjalności, (óooo

Dyrekcya. E. Mähl.
Bitety sprzedają się n pp. Bartfelda 

Nowa ul. 6., Opitza, plac Wihelmo- 
wsbi 3 i nl. Szeroka 16, Rstta, ul. 
Fryderykowska i narożnik Nowej ui.
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